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Precz z. 
··Pi'etZ ·z · ni!do1ąstwem I.~ 

koinprO.OltacJą · . PolSki Wobec· 
'. 

· ·· .Jesztże; J!d n niesłychany skan"~I. 
~ Europyt. 

·Kto~ zndw musi podzlellt los p: Downarowicza,, kto• poniesie wint: wysłania ibyt słabych sił 

' · ·. w potclg za . $OWbandytaml~ . · 

MINISTER HUBBNElł 
O NAPADZIE. 

I dzier~awcę Pawla Sklińskiego, a 
futor . doszczętnie obrabowali. . . 

uderzyli z furją na rozstąwio- dziesięciu grasant6w, cofm;ł~ 

·ne półskie placówki i po sto- się na bagna. 
c~_eniu zaciekłej walki, zdołali Poti.cja zacieśnia. pieśc-ień ob-

W związku ze skandalicz- · DMOWSKI ZY JE. · pi:.zerwać kordon. ławy, podchoązą.c OOf"CllZ bliżej do 

nym napadem na pociąg min. .Wiadomość, jakoby policjant Opryszków było 15, mówię kryjówki ~bójców. Tym rnrz.ooi 

- Httbner oświadczył że dymisja Dmowski, który jeden ostrzel.i- i piszf;: piętnastu! ....:. jak ~ają - naileiy ·o-

wojewody Downarowi<:zajest wal się w czasie napadu na PP· Cyfra ta sama przez sit; ~kilwa.ć . 

faktem dokonanym. Następca ring nie ż1~1·e, okazała się nie- unaocznia, jak Słaby musiał chł 1 ł skuteczne• nkwldacii 
na mie1sce Downarowicza nie -·-i- u . 'tJ e, i ~-

6 -prawdziwą. Pogroska. o śtlli'61'oi być łańcuch uaszej tyraljery · :u. · ~..,;„,nek 

'jest ieszcze. przewidziany, ~zy· ·pontab 8'Wl, że w czasie opera- skoro nie zdołał zatrżymać z wy'A'J<OOZIOO:lem ~...,_.., • 

puszczalnie będzie nim gene· cji dęi/co omdlał. · lub wygnieść do nogi tak nik- Obyśmy 1JllOIWtl nie d()!'lJJlaM <taiwo-

rał. Oprócz dymisji Downa- łej garstki. du! 

·rowicza nastąpią inne. Ma- • • • ?oco zatem . wogóle za· Wśród oserronyeh z.na.jduje 

szynista, pociągu wiozącego Prz.vszło ~ do ocze· rządzono obławc;. jeśli daje eię 
biskupa i wojewodf1, Władysław I kiwanego •P-.anbł . , z.e ści· ona tak bar izo kompromi- sam Trołim Golenln, 

Socha, zosta~ .. ar':sztowany. gan ml bandytam1. · tujące wyniki? ~mat oddziałów dywersyj-

,1:{,o~endant pohc11 Mięsowlcz:: Niestety, wynik starcia wy- ' Piętnastu . zatem„ trzymanych n~h, 
osw1:idczył Htibner - ~tał padł zgoła inaczej niż przewi- już niemal w potrzasku, ordy; . słynny watażka 
zawieszony w c!-~nnościa~h. , dywano. narnych obwiesiów przebiło się Ozuwa.ldiu. Szfa1b jego sta.n-0!Wii.ą: 
K~me~~ant. pohc~i - powie- Napi_erani przez obławę, przez osaczników i, unosząc Że Wai.5ył Ohol'S'lik i oołaiwdiollly Ba-

dział .Hu~I?-e1 -: ktory 5!ę nie bandyci posun~li si~ aż do· wsi' _ sobą zabitych i rannych, prze- oieez.ika, \>yły zastępca Muchy. 

bron~, kt?ry się podd~Je bez Rachwiczów, edległej o · trzy kroczyło grani~. Wszyscy trzej są. poddan~<i B<il­

~alki, kt~ry nie osłama awo- kilometry od gcatiiey sowiec- Lupy poz·ostawlll na miej· szewji i zam.ies-Z"kują. stale po tam 

• Jego wo~ewo~;r - t~ . skan- kiej i .obs.adzonej przez na" scu: poebodzą one z rabtinku tej 81tronie gra.nicy. 

dał. AkcJ~ poscigowa Jest bar- sze czaty. p0ciągu· Downarowicza. · Do Raehwicza z.ostał odlro-

ł _ ~~~tó~~~~dm~na 2:f es7:!~ęd~e.-e1:. Tu ebliczywszy · swe siły, · Ieria grupa złoż~na z kilk~- ń),&nderowa.ny komisarz Saimęclti. 
Ludność miejscowa, pragnie !!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!I!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!! 
spokoju i dlatego nieprzy· · B ,...., · A ł · p I kl j ł b • ń t 
r.hy1n1e odnosi się do wystą- „ ezp eczeus. WO O S es ezp1ecze 5 W~l'.ll 
Pień bandytów. Delegacje lud- · E , . '' 
ności żądały od minislra za- . . _„ . • . ' . uropy . . . . , .. . . ' : 
prowadzenia- stanu wyjątko- · - · .: · · · ;, · · · 

wego .lub wojennego. Je- ~ego i>otr~ebu)e łwiat, by uzyskat prawdziwy p~k~J ? 
flnakże· jest to niemożliwe. 

Jedną z bardziej doniąslych 
i palących kwestyj na kr!3sach, 
jest reforma rolna. Ogólny 
aastrój ludności na kresacbjest 
·dodatni. Stosunki są ser­
de~zne. Ludność miejscowa 
witała mfnistra chlebem I so­
lą. . Ludność kresowa jest 
aoskonałym materjałem na 
dobrych obywateli. Są jed­
nakże elementy niezadowo· 
lone i wykonystywane przez 
agitatorów zakordonowych. 

AKCJA DYWERSYJNA. 

Z Brześcia donoszą.: N a wia­
aomofić o akoji pośc.igo.we-j i wy­
tropieniu cizł·onków bandy z pod 
Łun.ińca, oddziały dywersyjne z 
za kordonu organizują nową ak­
cję napadów, na pogranicze. Ma-
11ewr ten ma na celu odciągnię­
cie oddziałów pościgowych od I 
bandy. Talde uderzenie nastąpi­
ło w nocy z dnia 27 na 28 b. m. 
na wieś Duczewicze, powiatu Lu-
11iniecki.ego. Sześciu U>'tbr-0tjooych 
bamdytów pr.zeda.do s-ię ze st4'iony 
sowiecJdej na. teryrorjum polekie, 
na.padło n.a pierwszą osadę grar 
nfozną. i zrabowolo gospodarstwo 
jednego z miejscowych włościan, 
"tóry został zabity. 

W c~oraj nad ranem bandyci 
napad1i na futor Zarzecza, powia­
tu łunruniieckiego, zamordowali 

Nowym kr-o~kie.m p; Skrzyń­
slcieg:o na. droo'Z~ do Ilaiwiąi7;3;n:ia 
bezpośredniego 'k<».1itaktu z 0tpi-
1~ją, sipQłooz.eńslflw za.gra.nicZIJlych 
jeat artykuł,· jaki p. Skrzfń9ki u­
mieścił w tygodniku paryskim 
„L'Europe nouvelle" p. t. „PoJ­
ska zamknięta mię(fay Niemcami 
1l Rosją, domaga się szczególnych 
1warancyj natury politycznej, 
potrzebnych, by· zapewnić ·bez­
pieczeństwo państwom". 

Po stw.kmł?.eni.u fakt:u, że cre­
~ac·ja włada świartam, podikire. 
śla p. -Skrzyń..,"lilci, że nlos Polski i 
los demokracji są 80łldarne". 
BezipioozeńistW'O jednej wy:magn 
bezipieezetistiwa drugiej, ate·by 
z;ae to- bazipioore1i5'tiwo było real­
ne, nia46'!y pr.zoo~wSi,.,ystkiem o­
si·ąiginą.ć „nową atmosferę moral­
ną". 

„Pnzooewszyis.tikieim nadeży u­
pokojpwić umysły; należy . s-ię 
rozbroić mOralnie". Drogą do ta­
kiej e1roluoji jestt demolmwja., bo 
„prawdziwa ·demokracja ·jest za­
wsze za pokojem'!. „Aie sama 
dooiokr~ja - p.iis·zoe p, Sk.rzyń­
Slki - nie wyista1rczy. Ażeby Eu. 
r-opa wyłoozyła. się, trzeba by jej 
.życie ekonomiczne i finansowe 
zostało przywróeone do dawnego 
ładu, trz01ba, by wyniiamy zootały 
podjęte pom,iięd.zy na.rodami, 1rr:'Le· 
ba., by dostarorono $1u;t.e~7.lllegó 
1*r • . ; tneelw clęł.kfej cho-

robie, · na którą cleajłą 11łektóre oiem · 'realnem.. Ci jednak, kt-0-
orpo~y, t~a,. by ulOOZO!llo riŻyiby mielii · M>bitMiiować, muszą 
bezrobocie". Dolbrobyt boiwł~ mleć staly kodeks, a mogą nim · 
w -prz.ec.iwień:stwie do biooy nie być poszczególne traktaty, na 

s~i$'a za<larwalainia się z : ze- kitórye.h się byt państwa p.oozcze-
.a.+- · gólnv_.:Ch Nniera. StrunowUOlby. 1Jo 

. Wil-t111·Z, „. ~·r 

„Nadew:s,zystkQ jOOnaik nale- istotnie pm.WIO międzyIU\lr-OdQwe. 

ży przywrócić zatif~e między . ·Ro-tumie · jednak p. Al. Skimyń­
narodami,„ W tym oolu . nafoży skd, . że jesteśmy jeszeze barow 
·ę na. równi we wszystkich pań- d:aJecy w Europie od tego stanu 

stwuwh 1K1.tjąć sprawą równoupra- nrern.y. Naroini~t szerzą się po­
wnienia mniejszości w obliczu mruki, wychodzące z kół tak ima· 

prawa, wsrzęd7;ie tedy, gdtme nych „pa.cyfisty0ZU1ych", pol0g'lł.­

mnieijswści oie!lp'ią naleiy pmyjść ją.ce na twie.rd"Zema.ch, że p.ra.w­
i;ni. z .~ i Liga Nairodów dziwa pacyfikaicija wymagiala-by 
ma tutwj plęlnią rolę ero speł-n:ie- „pewnych zmian terytorjalnych" 
nia. w stanie faktycznym, ustalonym 

Polska znajduje 8UJ w tym ką- pzez traktaty. Gdyby się ten 
de EttrQp'IJ, który, jest naj_wf,ęcej ~ umysłowy miiał u:ogóhllć -
narażony. · Niebezpieczeństwo zaś, poiwiooa min. Skrzyński - to 
jakie grozi Polsce, grozi wlaści- powstałoby z tego wielkie i nie­
Wie całemu kontynentowi, bo za- obliczalne w skutkach niebezpie­
klócenie pokoju w Polsce, deoy- czeństwo d{a pokoju"„: Jeiel!i!by 
duje o zakłóceniu pokoju między- pod 7JWOOni!C'Lym pozmero j.aJd€­
narodowego. ·Bezpieczeństwo te- giotk.101wfok pr.zepirowaila:ania p-o­

dy Polski jest bezpieczeństwem prawek teryful'ljal.nych od.wa.Woo 
Europy. eię tknąć oboone gr.andce, to na..-

DrL.isiaj nie wystairezą . na. za- . stępstiwa byłyły niooblfoza'Lne. 
peWiJlii.eniltl poiloo(j.u · tylko '\wysilki Ni.ema narodu, kt6ryby nie był 
w.a.j&looiwe, tylk-0 gwarancfe, poli- zdecydowany bronić z cal:!Jch 
tyczne mogą bezpf:eczeństwf? u- swych sfł swojej ojcowizny. Tan, 
caynić namacalną rzeczywistoś- kto chee naruszyć ją, ryzykuje 
cią. _ By je osiągnąć, wy.sta.r~zy · grę , z ogniem, znaczy to prowo­
d0ij.ść d-0 porOllitlomienia odinOŚln-ie kowal; wojnę zamiast zaprowa­

do: arbitrt;tżu~ wzajemnej porno- ł dzać pokój". 
oy, i redukcji zbrQjeń. Wtedy _ -- · -
~f>-CIZeń.9bwlo stanie ai.e poję· . 

Drogą · wywiadu 'll!Slta1lio!l'llo, 1,e gnta. 
z<loon baincly je&t 

młejSCO';VOść Cymkowicze, · 
pałoż.Qina · w B<il'S!Wwjii, -w odiległo- · 
śc-i 15 k!i:lioon:etrów od grarucy. D& 
Pólski p.rzoooota.Ji się wruta.ha na. 
k!I'ótlk:o przoo d'<:lkolll:a!Uii(;m naipa­
du pod Luinńńcem, w drohny~h 
grupkach, w przeibr!l..niu kuipeów, 
pcllWą"a~jący.e·~ rz~komo ~ ja,r.. 
mark.u w Klrolru. 

· ,Otę6ć IOOn~ ~ 
hamdytów i roopUSi'7'JCR4 

kłamliwe wieści 

o naipadaJC.h, · kitóre info mi,a.ly miie-j­
sea, aiby odwirócdć ww•agę policji 
od wła.ściwyeih kryjówek. · 

B'a1IJ.da G0tlem.iina "'Oni res-ztika­
mi Sli.ł, gd~ "Mmyita. w moc"Za.ra.ch 
i OO('·ięta oo uimi0'sz.kałych osie­
dli, me fil'O'Źe UZ•U1pt}}niać Wp·nieJą.­
O~b ~ów żywności. O l'O':!:· 

pacrxliiwem poloi·oo-iu ooae'zonych 
świadczy ooita.tJni naipad rui. Zarz~­
O'll0, gd-z.ie z.rałrotwaino wyłąic-z.me 

środki żywnol4ci. . 

• * • 
Kiedy na v.-llchodnfoh rubi&oi 

żaioh t,rwa pościg za sowi6'<',ki· 
m:i oprys!Lk.a.anii, ·którizy, g-Wa.lcąe 

J'.l'l111W-O · międzym.rur-Odowe, · wda-~U 
·się na. zdemię Pols•ką, by girabtć 
i md<>wać - z połUdniowych 
Jn-ańców R'ZOOZypospolitej do­
ohiod-zJ wieść o wypadku, p!r·Zypo­
mmają,cym źyw-0 oo.taitnd napad 
pod L'unińcem. ~ 

W nocy z nfodzieli na pqnie­
diZ1fa.łek, zoot:i.ł C>Sitmela.ny pociąg 
os'Otbowy, wyclwdriący z Krako­
wa do Krynfoy; Sf&,o s;ię to wo­
kio.Li:cy Low('JZómka. Sp.raiwców nie 
wyśl~ooo. Jedna z k,ttJ. :prze­
biła sizybę wagoou tmeciej kla,. 
sy. Ten sam pociąg w innem 
miej.sou 7J06tał ohi:moooy k.a-
mi.eilli'l!lmii. . 

Oba n.aipa.dy wywolały po. 
płoch wf.ród Mcmych pa.sażerów. 
Na . .s1JC1Zęście nikt nfo wstał r.a­
niony. . 

Taik to w śWietile faktów 
proodlsitaiwiiia. s<ię u nas ber4pie­
coZeń.s1tw10 j)illl'blli.c•z.ne. Na wooho. 
<lizie czy południu ·01bywa1tel pol­
ski lllie jest pewny swego . życia. 

ni mde111ia, bo c·zyha~tą. na n~e w:ro­
g'Owie z zeiwnąitirz i z we'\.'l.Ulltl'Z, 
a. zak!USy te nie -z.najdiują. należy-
Wg-0 -Odpoiru, . 

Z'a oipl:aikainy ten s:ta111 rzoozy 
.kibo6 m1l!Si poo.iieść <>idipoiwiiedzfa:l­
niość. 

Pol!Ska nie j'es.t i !lld<e może by~ 
Mbainją,. . 

Ostaltnie wydrurwn:ia u;.rahia­
.ią. jej te mairkę -z:aigra1ni'Cą, ryw:i„ 
liz.ując simtec'711:ie z prz~"sł-owic­
~ ,;propaga.ndą". -



Odwrotna stran1 
- m1d1łu. laicy I.. Henryk Bilkle11cz 11rm 

Wśród chóru gł<lor96w pr~­
wy!C'h, omruwlającyc•h z naijrozma­
itszyę.h pumikltów widz.enta paey­
:l!ilk:aicyjn.e narady gen1lw&kje i re-· 
zuditait too dotychc-zaoowy - pro­
jeikit p. Benesza„ n.a. sz.cz6gólne 

, do SVIDłCh t:~ . , · · 

:wyrróindoori.-e zrusłurg.uje a&l'tyikiuł 
ipowwmego · publicysty fl.aucu­
skii.eg.o, p. P:k>tra Bemus w n:ie­
mm.iej iPO!WW"imym dizJ.eooilku poli­
tyc1Zill.ym - ,;.Jio11rn:a.l d'et> De­
bait.6". 

P. lieroll3 .poikpi1wa. so,hie dro­
br-OdU!Slzmie r; entw~a&iów i uipa -
le-ńcórw, kitórzy w ipa~ierowych u­
ehwa.ła.ch i tproto'.lrolaoo chcą wi­
P.eć ,,ipoo~ tyaiądOO!ia. s.pra­
wiedMIWOOoi"; Uiwia.gi zaś swoje 
!POśwQ.ęcia. głównie odiwrotooj ątiro­
nie nwdałiu, rt. j. ;tym 1..astirz~e­
ni:oot, kitóJOO tooret:y~~nej treśei 
ipr-0toik!lrl1u. p. ~ odbiera:ją 
ill-aJ~j ware1ką, ·we.iJ:ltQść 
ip.raiktyoo.n.ą. 

P,rzedewmyis.łlki.eiru. protiokuł 

P'OIW'l'a<:a do sw-OU.ch Tm1, któ­
ry na ludu niedolę· otwJerał oczy 
~PQ>łec1zeilstwa w czais cięik<iej 
ni~oii; k.tóry na.pelinił n.a.m 
WIS.z)'S'tkiian dm2ę C'z.airem stworzo 
nej przez siebie prws.złiościi; któ­
ry wąitpiąicyrch poikrzepfał, sła­
bych um'34'Cillli.ał, u,milO!W'all1ire O.fezy 
miy l:mdzH i u1trwailaA; któremu 
z~zięcrLarmy najpiękniiiei3ze w 
wfaji trhunfu i potęgJ prz.es2łości 
P-0!liski &pędzone długie chl\-iile; 
który ła,wę .:. rozniió3ł po 
świecie ~.łym ; który pmw Polski 
brondł p.t"Zed obcymi; który wy­
wałe.zył ·Jej 11iepodlegIDść„. _ 
Powraca do swoich Henryk Sien­
kiewicz, duchowy hetman naro­
du, autor Janka muzykanta, Bart 
ka zwycięzcy, Za chlebem, Try­
logji, Qt:lo Vadis, Krzyżaków i ty 
lu, tylu innych utworów. 

P<rwr~a swod.rch, by do 
snu. się w1iecooe.go uł<Yi.yć w gTo­
bowcach św.--Jai -:.ej katedry w 
Wairaz.a1wire, l>y z cichej t<ITUmny, 
która. się nad n:im w przooid!zień 
odrod:z.~ni:a Oj(nyiz-ny przedwcześ­
nie zarwa:rła, sluch:W g'W3ifU. nfo-

podleg:lego w Polsce iye<ia„. 
Na dzień w,iellci~10 dla Pol· 

sk.i po.gr:ziebu, ~tóry się odbędzie 
w poło,wie pażdz.ie1'll1i.ka b. r. ua­
~roić wii,r)Jruirśmy dooze wllpomlilie­
ni~ i wdiz.ięcvnowią,, by uczeić 
S'Zezerze Je·g>o pannięć. 

Afe i uc:z,cić g-Odin<ie, jaik. na o­
byiwaJt )1i W<Ylinego Pań~twa przy­
stało. 

Więc niech pe>płyn4 daty i o­
fiary, niech złote i grosze złoią 
ci, którzy karty dzieł Jego łzamł 
szczerego wzruszenia zlewali, a 
więc wszyscy: chłop i 11>botnik, 
rzemieślnik i inteligent, wszyscy, 
co czytać i słuchać umieją, bo 
wszyscy, starzy ezy .mtodici, pod 
Jego władczym poZ08taję uro­
ldem.„ 

Ofiary na, s1prowa.tlzooie ziwloik 
Hemyka S16}nkiewio"U\. ze &wa.j­
calrJi~ gm-ie uma.rl 15 li:swpada 
19Hi r., - do Pol!Ski i na fundn­
c~ę .fogo imienia e.kła.d&ć na.le-~y 
w Re<laikcja.ch pm .miejsoorwych 
i u Skair:hni!ka KO'llliił1etn.1 rejenta 
Rc1~rniuna, ul. Pio>t.rko1Y>1ka 74. 

aroitrażoiwo..,pokojo.wy ' ;powinien 
być 11a1tyfikfOrWooiy ;przied d. 1 ma­
ja. 1925 r. ~ 16 mooo.retw, 
:wśród któryoh cwtery maijl} nale­
żeć do rz.ędJl1 poam!ĆłQljąieycll stałe 
miejse,e w Radrzd.<e Ligi Narodów . . 
Wy~ezy Więc, a1by t~"<> jedno 
z wieMcieh mlQOOillB<tw odrrzueJło 
prajeikt, a będ:zie on 'UiZllUłllly za 
1ti-em.adający siię do ~tosowillnia. 
i zainnu;i•owaaiy. 

o stała arz1d tawicialstwo w Radlil 
Pq3W,wa prasy i o;pinji a.ngiel­

&ltiej oo do ewoot.11:nlnego uilzia­
ł.u '-•Jruy b.ryLyji.3lciej w wystą.pie­
:ruir..t pip.,.eciwko ,,na,pa131>n''k-o:wi" -
·~<faje się nie raw~t::iwiać wą.tpli­
"oocd, że z-najdzie sł-ę „jedno z­
mo:' a.rstv; ", k·tt?~·e !,wór gę.newski · 
tmierotwi, z.:łm.m oń żyć zacz.nie. 

, · · Ligi. narodów. 

W dai1szyim c:ą.gu p. Beinws 
pora.sza illpraiwę d'ahsizyc.h z,astrrize­
żeń, oo•tycizącydi kiomferetn.cji ro.z. 
brojeni'Owej i :roa!lizaeji. jej uehwał 
{paitmz. „NQIW!iiny," Nil". 71 - „Bań.­
ki ttiy-d!1aale"). ,,N;iaslteity - pi­
eoo :p. Bemus - prragin'ie $ię po­
d-a-ć deser ~ oibiadem, t. j. 
przystąa>ić dro :ooabrojenia przed 
defIDiltywmem za~wMliiem u­
~d!nii.oo, do'tycąc~h aro~trrużu 
i bezipd:OOU)ń~.. O.t-0 dłae?.rego 
n~ w projeik.<:ii& Dw.una:słki 
me mOOelny, wfi.~~ę n~, t>OZa- pe- -
wnego rodmju porborhoom życize­
niem; sytuacja byhliby najtu1peł­
n 'ej odmi.6Illllai, gQ.yiby ~wa­
nie tegio projeikitu nie był-0, na­
przekór wszelkiemu zdrowemu 
rozsądkowi, uzale'lnione od u­
pr7.edniego rod>rojenła. 

Oto oo pisze o posko.jo-
;\'i'ych Dl'i.!raiMOOh g.einewi&kfoh 
wyt,raiwny f·l'adl()IUl.~ki.i pUibli­

e}'lSlta., niiooMeżą<cy byMjmniej 
oo obo0u 'W!OOgliej p. Hemrot'owi · 
}.)ll"alW'iJey. Uw• iP· Bernus n.ie 
&! runi d'tQ611:1wam fa.n~j~OIW·~miean 
d'ZiOOJD.dk·airaldeg.o zirzędy, aini 
7.tgcyiliwą krytyką uipa-.zedtwnego 
do all'bitt~ch rojeń c2Ałlow~­
ka.. Autor tych uwag -prait,Ny na 
reruultaity długiej pa,cyfiikaicyjnaj 
dysik'USji nirujwip•ieij tautw-0, 
~ am..aliizę swą 'qpi9l'a. :oo k001-
kiretnycll pootrul!owien.iia.eh przy -
j~tog.o pl'\Zez K-0mi.'s!ję 12~stą1 pro-: 
tolkóht. 

tj.śeie N1iemioo w skła,d Ligi 
Narodów jest ~uż tylkro kwes.tją. 
eiza,,,1u. N~a ulega rów'Il.iea wiąroplri­
·wości, że Nioo:wy 01W-Zymają sta­
łe mueji.>oo w Rad1z.ie Ligl. Ten 
zwrot sytuacji, będ~cy zaraieiq 
powainą zmianą w u.1dadzie sił 
na arenie międzynarodowych sto­
sunków, nie moie pozostać bez 
wpływu na politykę polską i wy. 
wołać musi akcję z jej strony. 

W jakim kiierunłru akt~ ta 
ll1' się !><»toczyć? 

P~yj~iiu N~-em4oo oo L1gi 
pr~kOO?Jć ~1łe mo7'emy, tak, 
jak nie m-0iooiy; WI]'.>lynąić na ia­
;:- i.a<la.ją,ee t.'lm pai1st.wa., :l1by. o<l­
mó.wiiły ~zy st.aleg.o miej-S<la w 
Rada;ie. PmJO~Ulije wti.ęc tyl]Jk<> 
dl.11rgi1 dll"Og'a: st_...ć $ię epergicz.. 
Die, by takłe Polsce owo stałe 
młej8ce w Radzie przyznano. 

Ząda.nie to jeist w c"tl·łej peini 
u~niońe. - DO!t.ątd nfo mo­
gJdśmy się o &t.ałą. reprez.eintooję 
dolP01filnać, ałbo-wfom p-O~iadaly 
ją t.yJ.ko te ;paiIB>tw:a sp11zyimieirz.o­
ne, które tworzyły w eiz.as ie woj­
ny t. zw. lDIONH'ISt'V\-"a głÓ'W'J1'e .. M.o­
g~iśmy Siię 'Wtlęc ubiegać tylk<> o 
jedno 7. 6 imiejisic, pochod'tącyeh z 
cor-01C1znego wy·boou. Z jaiktim 
·"k.1t11tlk!iem ipl-ze~rowa<liz.ił ro w ro­
kiu ttbi-eglym p. Mrurjain Seyda. 
pamiętamy je~e 1;byt dOlbrze. 

Zmiam pO:dis~wy, na której 
opi0rać się będzie Rada Ligi Na­
rodów pr.w'L PTtY"LnaTuie Nfomcoru 
sita.łeg<> przeids.taiWłoie'1stwa, wpra­
wnia na.is jednak dro żąda:nia reiwi- 1 

.zji ~kładu rządru takż.e w s1t00run­
fou do n.a.s. 

Jes.t.eśmy państwem 30-am!.jio­
noiwetn, jeidY'nettn mi.ehlci.em pa,ń­
a-twem. sojn.:izin:i'C1zem m-0carrię.tw za 
chodinrich w Europie śr00k-01W10 -
wsc.Jrodniej. Znaicrzenie poli.rt;~z­
M, milit arne i goopodar-cize P<>iski 

sp.ra.w:e, że mimo romnailalego n.ię­
U'Zlli\.Wa!Oia tęgo tytuł~ j~y 
m.ooaui.:;twem. Wej8cie Niemiee 
do Rady, a pozoo.ta1Wienie Poleki 
pQ'za jej O!br~bem, Zlni~yło}>y 
rÓWIIlr()l\HtlQ'ę ~ł wew:.nąitrz tej ht­
styLucji, ~ dla nas byłoby nieu- i 
stającem n.ieb-e:z:piecu~twem, że tl 

n.aJjźyf\'v;O>tni-ej~ze sprawy naszego 
byt.u będą ptizeiz Liigę l~cewa;.o­
nre. Gdyby za8 w społeczeństwie 
polsktem wytworzyło slę tego ro. 
d7.aju przekonanie, wówczas na­
sza prz)'Daleiność do Ligi Naro­
dów byłaby tylko przymusow4, 
gdyż brak byłby w 'Poleee zaufa­
nia do Ligit a wszystkie odpowłe­
diłałne czynniki myślałyby u&ta­
wicznle o sposobach za.beJpleeze-
• uta naszych praw i interesów po­
za tą in&tytucją ~Y aawet wbrew 
niej. Zdiarje• się, że tego rod.'Zilllju 
uk~itaiłt-OfWlainlie sytuarcji Illie leży 
w jfll:teiresiie · Mri W'.ieHdch mQ­
cair ' tw, a..ni L1gi Na!l'Odów. Za­
chwi!lł-Olby to jej pó.wagą. na euro­
pej1sk.im w.schó-d~ie, gd'Zd~ po-waga 
jej ii t;aik nie je.st jesq,.c·ze zibyt 
w1Eil1lka.. 

P. miutl:Steir Aleki&alllµetr Sk,1~y1'l 
skii, którego tr-Leiwość. P?lii:tyeizoo. 
i l'OIZlllilll Sttamr11 tY'le JUZ. Potace 
pnzY1S1po1J:izyła Stllk<iww, winie-n 
mz:poicząć naityehmi~t kroki 
przygoitiowa~e <l:la przef<>rro;wa 
rua nraszeg-o posbuJ.aitu. Jesteśmy 
prze:loonalilli., że Pl1ZY umiejętnem 
pOipil()!Wadzenfil Sipl'alwy, znajdzie I 
on poparcie rządu francuskiego,!,· 
dla którego wej~e Pol9kł w 
skład Rady Ligi Narodów .,.złe 
gwarancją, że nie zostanie tam 
zmajoryzowaną prz~ Anglję i 
tych członków Rady Ligi z wy­
boru, którzy należą do angło-&a· 
skiej sfeiry w.pły,wów. . . . ' . 

S.prruwa jest wainą l me Ciełf!l 
zwłoki. 

Tu a.nG.lii!Za prowMrtie mU&i 
pcrza. tooi do pewnyeh oktreślo­
nych wmooków, których nie my­
śli ta.i.ć pmed. op.iinją sz~ery za­
mvyicwd autw omawii-a.nego, J>l"L6Z 

na1! art.ykuliu. Up.orezyiwooć de­
legatów rungtlal.'81ki.ich co dv spir~-

",•/. . - ' ·- .. . -, .. 

Rlpnin redivivus. 
·vi.-y U!Ulł~ mooy obolwią-

1 
~ . · · · I WJ·:..i.00; ~,„:i„ół.u ód u,.-.-"'1~f"""o Ooolefull i;„1 us-tępiu.1e - n~ Jego 

'1i v ł"""'"VIA ł"' ·"'7\.U.l "-" · mi.ej:sce w-Cbodz1i i llfLyl\lilroł j:u.ż 
·roob.rojen.ia była talk Wielka, ie .::igremęirirt; 1-tzą<lru po)Js:kii'egio parn 
i.st.ot.nie mioina weSl.Pół lZ. p. Ber- W10j.klQlw. P·rzed kllillkru tyigo.dnfa-
JlJlh':i przy:p'IH!IWlać ••. , ie p~rn Mac- mi gdy ·ill\iz.wwkQ to z.jaiwi~o się 
Donald i jego współpra.cowniey jak<> ballon pr<Yhny, grupa (]tz.i~n-
m~tt 00,1'1(bo daleko idą.oo za- nika111Zy waillS'za.wi84kiiic;h wy.:>tąpiła 
mira.ry, że w iich ()()Zach pt"Zy- r:i.rreciiW p. Wojkr(}!WrO!Wli, wytwlek.a-szfa. lwnferenaja. roobrojen1ow,a 
ma być ~ieoopiooiem dla kiw.estjii jąc na ś:wiat.loo d'Zl1emme jego rze-
rewii~ji tiraktaJtów polrojru... komy wsp6liwd'Z1iiaJ w mordzie ro-

d~ny cainski,ej. Nad tymi argµ-
W · tyoh w.baiśin1e „da.lęko idą- mentami chcemy w tej chwili 

cyeih zam!iiruraich", na.leży niewąt- przejś~ do porządku llziennego a 
pli-wie doipa.trywać S·ię źródła nie- wysuniemy inne, związane z po-
z.wykłyeh ,,potknięć" P· Ma.c-Do- wagą naszego pań1>twa i obroną 
rutlda na tmna;t G. Sląska i odpo- jego stanowiska dyplo:matyczne­
wded-zi~eii .za :w<*1ę.„ 

R:t. go. 

czvtaJcłe „nOWHIY„. 
·Jak wiadomo p. Wojkoov był 

prooz czais dlużs-z;y prezesem d:e· 
lega<ijl ro.s.yjr::>kiej w k-0.m:aj~!~ 
miooza..nych - rt>ewa~uaocy.rneJ i lf!''CM?r r; 1' M0 

&pecj~me) i jaklo rtaikii mia.I ui. .~a- · 
dmie cmwać n.ad wyik.onalJl:l~ 
traikta1t:u ry1sikJ·ego. Jalk go So~ 
w1e ty wy:k.o'll'l1ją o tero padaliśmy 
ju~ niejOOn.-0łrir-Oitinic. Jak spel­
nia.ł swą rolę p. WojkQ-w? Za je­
go ur.r:ędowania aresztowano kil­

' ku polskich ekspertów nauko­
wych i osadzcmo w więzieniach 
czrezwyczajki. P. ~<>j,lrow ~i 
słówkiem nie złaigod:zi1ł losu me­
szozęśliwym a natomias·t ·.o:i.Iom 
za:eh()!Wanfom się aprobowal czy­
ny c1wrezwy-c.z.ajlci, która niie Q· 

miieszkała nM'Zych eokap&~ za-
poznać z więzde?Jiami Lu.bia.nki . i 
Buty11kl, daj~ .im pi;az ~ , ~z: 
111()-ŚĆ Zl'0-Z'l1Jl}11181Illa drog, JS:kleID.l 

wy;pelni się robo.,..,iiąz:anie ~-yskie 
na wy1padek, gdY'by stę k<tos ener 
gicwiej oi1 upomruftl. 

. 
Nr. ''r!· 

Pr11r11 zbroleń Dllflkich floty sowieckiti. 

z „Doliny Szwajcarskiej" 
Rt6aidko się q.da;:rza., by <lwi.ero ją z jednego środorw&a. w ~ 

~i.tUiki było pełnym Wyt'a:reul rorL- gli.e. · ~wie jej !(llOIZIIlać ~~~ 
kwitu diwóeh nam.rz ~t-Ow. W siz,petme ~yiwirury ll\ld!Zlkie, smaga 
:,Męcrrennicy :~m<>śc;i" widiiimy ją. ,giocymą, ból001 i wstydflm, to 
Wi!ipaoiia.ły fainmf Zpotę'inego ge- znów prnygarma WoiWą d:zie'w: , 
nd.u&a twór~eg.o D. W. Griffi.- czynę, i ooci ją dotykiiiem ciepłeJ 
tha, a zruraa0ID - naiwytme n~- tikUwośc.i, u8mi.oohem lliO'Wegio 
pięeiie ol.miew~ję.:Ceigo tadeinitu Li- ~zcrięściai. . NaidJcihc>!dmi ~ie 
I • nL-L dii,dień +-ln<l~y, kliJedy wy;pędrw- • JMlJ'~I. ~~~ • 

Jdli G1iiłf.iitmt moli.Ina. nwwać na. prwi złych lrudmi, w UllW1l6l'U-
Mrehalem A!lliołem kitnemaitogra- chę śnd.ie7Jną, W>YOW!'IJlarut, dooz-
fu 00 U}sinrll. Gish j~t llliewą,tpłi- c'ZętlD!ie zlamaiI1a, Afil1ie M:oore pa-

' ,,.-- f da bez cwu~ na środku 2'alllm-wie Eleonorą Duae sz,tink·i Hmo-
wej. 

Tł'~ć dA~ 0M111.llta. jest, 
ja!k pov.-iada GMfith, na „l:risttorj.i 
barow pro&rej". Nd.IEJIZamro.żrna 
ślie-a:ina. d-z.i~a Anlilli.e Mooire, 
znęcl()![)ia życiem śmi:alroiwem, Sip0-
tyk3J 00ga1tl\,<110 IJicipcmfa:, który, 
by ją. po6i.ąść 1 sumu[uje pooomą 
uroe.z.vstość Hwbłią i ~uca 
vvk<rófue .s'W'Oją. ofiarę. Ode1p­
chru-ęt~ p1~~ wszy$~k~ch, sam-o~ 
tn.a. po _9mrieroi swegx> d"ZTiooiąitka, 
~.e Moore usiłaje t>0rQWa.Ć so­
bfo drogę prnez iycfo. Los rwea 

tiln!iętej t:'re!ki. wśród łoo.irobu pę-
ka.jacyoo płyt lódQ!Wych •.. 

Me w ootatiniiej chwi!li z,jaiw«a. 
~ię młody dziielny chł<>ipioo (Bli­
ch~ Bartheilm.€155) i poryiwa, ją 
w eidne i t>k:li.we rami.~:>n:a. w ooita­
tniej, hyityc'Z!nej chiwili. 

Z ~ej części drramait;u )>i. 
je talka p<l'tęga wrWWSwlllia i lęk.u, 
ie oo sailii zaiLega śmie.ritellina ei&La, 
przerywana. g~kiOwym ?d~e­
chem i ulławii<>:nemi wes.tichmenn..<1.-
mi. 

~-- Nie _p-~ ~~-~~~--~~i:~~~J.! .~.-·-... ...... -,,.... .... ·~··--1""": . . 
' . . i • ~· ,:. ~ . • . . • , ;. 

I dziś ten człowiek przycho-
1 

uiwzyc-li pra.w traiktaitowych eikii-
dzi do Polski, by i jej stolicy dy- pootów pollSik.foh, aJtJaik Niiermoo,w 
ry.nwać noweml pociągnłęcb1m· i zi~ioik~oo.ej z Il'imi . mi~rzyin:a-
so:.łeckłc ;? · rodowk1 na Pomorz.e i śląisik 

. . ~ młmowoli staje nam przed oczy. 
Kw wogóle zaida S?bie ~o ! ma postać Repnina grasującego 

trudu, by przypatrzeć się &ieJOID l po ulicach Polski przed je.1 roz-
na&reh plae~ek c).ytplbmaitycz- , biorami. · 
nyeh w MQtJlkwie, kto przypatrzy P:vtiiwoo oo, posła te.gro z u-

slę 8~i!fc::''po~:e z :i:.~~!. 1 j!I"tepną gr1i001znością, sehl~bi&lo r::18 Kremla, ten muel przyznać I jego sła100stkom, przykfa1.s1k.iwano 
łł d:Jiałal tu jakiś plaa Repnłnow: I ~e~ p<iany.sto;~, ~ on_ ~-~iJ sw~ 
..... kłA.u ładną miarą nie przy· I l ~ęgę. pa.n;;t~ .. IOOYJ:> ego } 
~ chl,;,,v naszej dvnlomacjł i I nioorlec~r1ego dzw1g-ał w ~edu 
1IVlll „ „ r • I nn.<:fa, pełnOIID.<O<:IIle.g'O a;k.t J'O'l.l)l'()'l~ naszej powadze pa6stwowej. W~J i-~·~ • 

kow w Wairsza1\•de, a,reS<z~wame P-0r1sk1. 

>'-Ą jego z.e'l!W<lile-niem brom ąic yc 11 • · • -



( NT. 77. •. „N O W I NY" 

Z afery poborowej w Warszawie. „Dobre · Interesy" p. Marjana. 
~~~ce 

··~"'" i % 
f 

Nie należy zięciom wypłacać a conto posagu. 
: (Jeż.) Pan Marjan . Zalcman 

z .Torunia od dłuższego czasu 
cierpiał na 

chroniczny brak gotówki. 

Od czego jednak „ wrodzony" 
spryt i pomyślna konjunktura 
na rynku matrymonjalnyin, gdzie 
podaż znacznie przewyższa po­
pyt? 

Dziarski Marjau wyprawił 
się więc 

na podbój serduszka 

wyt8petowanego dolarami. · 

Moszek, by zdobyć na stypę 
kawalerską fundusz, n~prędce 

skomponował baj~czkę 

o swych stosunkach handlowych 
w Łodzi i o możności zarobie· 
nia poważnych kwot, do czego 
jednak, jak twierdził, niezbędny 
mu jest 

kapitał zakładowy. 

juź, prawie, że przeprowadził, 
tylko potrzebne mu są 

jeszcze 200 dolarów. 

Po wielu tarapatach, pan 
Lifszyc wręczył żądaną sum~ 
przyszłemu swemu zięciowi, a 
którą ten znów wrócił do Łodzi, 

szastając nią na prawo i lewo. 

Ponieważ każdy młody lubi 
być lekkomyilnym, a każdy 
starszy lubi niedowierzać, więc 
tatko Lifszyc postanowił oso· 
biście przekonać si~ 

· Jak się· da to się zrobi. .: J. 
. Dziwnym zbiegiem okolicz· 
ności zawadził w •wej podróży 

Ponieważ chodziło o wspól­
ne dobro młodych - a teść ja· 
ko kupiec - wiedział, że pierw· 
szą zasadą w handlu, jest szyb­
ka orjentacja, więc o zdolnościach handlowyc:h 

przyszłego zięcie. 

FELJETON. 

Napad. 
Ok!ollica Kresów Woohodnd.ch. 
Na. wysoikiim MSyJPie lrolejo­

'.'rym 'Wii!d:ać pooią.g OOOlbrowy. 
Z jednej i clrugiaj strony lit!. 

'Poo.ią.g mlrniie z błyakruwfoaną 
mytbk~. Od CIZ8SU oo caQs'lt 
tylto maszynista ~uje jak­
by dtla. dOO:rurui& robie odiwa.gi. 

W ~ pwbl:iKlrurość za. 
cholwuje się lloomaiicie: Jed!ni 
;ąpią., inłilli l'OO!Il8iwia.ją, a jeszcze 
!.nmd crLyit&ją gaa.ety i c~. 

yv ~j chwili. pociąg za­
łm~ się - ruupad. 

Do waganów wskailwją zaan~­
slIDW3Jni bam!dy1Cli. z akrzyk-iem: 
• '~ a!libo ż~". 

Wśrod prus.a-ierów k.unister.nia­
$. ii. t:rwioga., jia.kiś gruby killpiec 
trzęsie się ze stir.aehu, po ciehn.t 
-apisu.je d'l"iąicą ręką. o.ma'fmiią awą 
m:l'lę. 

Młode małżenstWtO pxizy.tulone 
w :Jc4icie w~. 

OM: A mówUlam ci ieby, me 
jechać tym poc.i;ągiool. 

On: Skąd mogłilrn wiiedr.iee, 
te będzie nrupa.d. 

Ona.: Ty ndgdy me me wiElB'L, 
a: teraz nas 7A11biją.. &bo-waj pa-
131bport,, ieiby Wliedmeiii klOO 7.giąt. 

W <lniiooi.m wa.igootle W:ia soo­
na:~ . DWóch Cl7.a.lrlnych band.yit6w 
~ rewo-Jweraani slJoli n.a środku 

\pr.redizii1a.łlu., i l'albuje stalfozaikoo · 
n~h. J edoo z ~rae.litów prędko 
.wyjmuje ~<be z Jmeszeni i 
oddalje swe.mu .wapólinilrom, mó-
~ąc: 

,... - Boruch, ja tJOlbie <ldda.je 
Mm. tyłlliąee złotych ooś mi wc.?.-O­
raij poi~ył. 

Bandyt;a kiooima.tą. ~ Z11Jbie­
ra pi.eniiąd-w, pi&L.ą.c na. Jrniwa.ł:ku 
iprupiem pokiwd<toiwwie na dwa ty­
s.ięce zloityeh dlia przeS1Jra.ISIZOOegC> 
Bortmha. 

ga .epodin:ie . p. K<llllle.nda.towi Po­
JOOjii., Mi~wi. . ; : 

· Pan kOOl.OO.doo.t uq>l"l.ejmie wy 
jaiwia ehęć 00.jęcikl. bieM!'bDy i już 
odpioo, gnmlci •. 

- Nłenada, mru.ezy ·p00. m>-
5elll baind~, pl.'IZeichodzą.c 'ri.e­
CN.iOJW,() do . grnł>ieiy następnego 
paisa:iera. Pa111 lromoodant wuboo 
teg<>, że ma rewolwer w wali-zce 
ruie 9t:N.e1a, a ityliko :ie złości wcho 
d?.ii. pod b.oolpę, bo nie IDOOe pa.­
time-O ~oik.oj!D.ie . DA bain.dy.tów. 
Wkirót.tce z pod ka.naq;>y wyn:,uoo. 
se~, ebustecl'Llkę d-o 111a.sa i 
szel1kli, odciinaijąc SO"bie w ten spo­
sób oota!fmią ~ oo obrony. 

Poo w.ojawoda prędko oh<>tWS 
ślU'bną. obrąKJ®kę i brylaint.Qwe 
ipierśc.i.olllkii pod &iedzenie, a -na­
wet jeden pi.erści'OIOOk z. d'U.iym 
brylimtem. połyka „dla wsz.eil!kiej 
p9fW:DiOści". Pam.u w<>j&wOO.zte za 
bi.-e<raiją. ~y i U!bram.ie. Nie prze­
rlWa. go to jednaik, bo . w domu 
ma. Jeszc.ze kilka garnitl1ll'6w i klll-
b. pa:r bltitóW. I 

o Lublin, 

gdzie ofiarą jeio ognistych i 
zabójczych spojrzeń, padła 

córka miejscowego kupca 

Moazka Lifizyca. 
Płomienna miłość, jaką, za· 

pałali młodzi ku sobie, nie przy· 
głuszyła - jak to zazwyczaj 
bywa - w Marjanie głosu· zdro­
wego. rozsądku, który zadawał 
sercu watkie pytanie: 

„Ile .posagu?!" 

· Wśród dyskretnych cech na· 
mlętnych pocałunków, rozległ 
ai~ . nagle donośny głos trzeźwo 
patrzącego na przyszłość Zalc­
mana. 

- Ile dolarów dostajesz w 
posagu~ . 

Po targach i ust9pstwach 
z obydwu stron, zgodzono się 
na kwotę 

2000 dolarów, 

którą stary LifiZyc obiecał wy· 
płacić Marjanowi w chwill, gdy 

zostanie jego zięciem. ·w tym c.zdie boba.oorsk·i P.:O­
s~ pc>'lieji ~ ea.m I .zdawałoby si~, ie po tem 
jed«l do bsmdyitmv i :na.tl\Jll'&lnie pomy~laem załatwieniu draźli­
giotie. wej kwestji, nic Die stanie już 

.BaldJlli odoho~. w a~ju. I na przeszkodzie młodej parze, 
POIClii1tg rusz.'& dal~. Wyati dy- ż~ J!Oh!Ol'Jl sit i żyć bę4,ll s~· 
g.nbn i pan K001ea:ida.nt 'PO'lieji śhw1e i ~eztros~ •• 
ootegralu~ ipo \tibraini.e. Ale dJabeł me api. 

. Widać Belzebub ·kazał mu 
W ty~· c~e ~ko~ł' kusić Marjana, ukazując mu 

wailcriy ri zyco.001 na łoou bolesc1. we śnie . 
Wysocy do-sitojnliicy piis'Zą. u-

l'Zęd.IQIW'.e ipiEma, ptizykł:aJdiają. 00. trudne r odpowiedzialne obo· 
ż-e pieczą;tlkli: Tyttul t~h, po- whtzkl małżeńskie 
śpi.emmii-e p.rze:z nieb odwailon~h 
kalWlaJłlków mzęd.Q!Wy'eh brzmi: 

,;z, IP11Z0'biegu napadu pod Lu­
D;iń.cem" •. 

Elba. 

·Czytaj ci~ 
,, rt·o W I N·Y'' 

w Lublinie z jednej strony, a 
gwar i szampańskie noce w 
w stolicy z drugiej strony. 

Wrażliwy na ponotne obra· 
zy' Zalcman rzekł aobie: 

raz kozie •mfer~, 

nlz sit żyje, więc trzeba korzy­
stać z życia. 

Postanowił więc ur~dzić 
wystawny pogrzeb swego wy­
stawnego żywota i to 

wr~czyl Marjanowi 300 dol. 

i ten obdarzony ponadto błogo­
sławieństwami ze wszech stron, 
odtrańsportowany został na dwo­
rzec kolejowy i czule pożegnany 

ruszył do Łodzi. ' 

W Łodzi Marjan bawił się 
wesoło, rzucając pieniędzmi na 
prawo i lewo. 
· Niebawem więc 
w kieszeni począł płótno. 

Tmeba było zwrócić się do 
przyszłege teścia o dalsią sub-
wencję. . 

Wrócił więc do teścia i o· 
świadczył mu, · iż „interes'' ów 

Przybywszy do Ło.U!, z pf'.'..e· 
rażeniem skonstautował, żu U:.J• 

weipnyMarjan wstn.swy sposo.> 

go oszukał. 

Poszkodowany teść, szukając 
marnotl'awnego zi~cia, . znahu.ł 
go w czasie wesołej zabawy 

w kawiarni, 

w chwili, gdy 

wydawał już ostatniego 
dolara. 

W rezultacie Marian na mie­
siąc przed ślubem powędrował 
do kryminału. 

Taatr Pll1iskł. 
DWisiad po w~e znirony-0h r w.ia w nader we&Qlly ii ~-OSki 

ceoo.eh przedeł.alw!i.enie ZITLeSwnillo- sposób looy wed.'lllrowooeJ umęd­
we - Kłopoty Gen.jusza" Ben- niicti1kii, dla. .kitórej redukaj.a fita.je 
neta e p.7 

Sł.Mską i Znforzem w głó- się w Joońcu s:zcaęściem. 
wa:iyc-h rolach. Reżyseruje mMlY Lodrz.i zoo.-

Jutro prem~ei-a niegv:anej jeM- komity myser p. 'Th.trurlci?Wic-L; 
eze :ndgd-zie lrom.edji WłOO.. Ja.s- w· głównych r<>laoh wyst~paą pa­
tnębea.-Zdmvslclego p. t. ,,Redu- nie Laipińsk.a., :Mor.sika. i RodOIW'i­
kojia.". Rtz.ooz dl7Ji.eje etę, wedlle illl- ozowa., oraa; paioowti.e Magn:US'Zew­
fo.rma.ojli aAJJt,ora, wcrwra.j, ooś i skJi, Mir-OrDiński d ZnicYL 
j1*'o - .w stolicy - i pmedst4-

T111r Popularny. 
~ we w:tornk, dnia 30 w;rze 

śnia. b. r. m:adromita. komedja w 
4-ch aOOta.eh Z. Przyibyl.skiegQ, p. 
t. „Wicek i Waook". W głów­
nych rofaich pp. Niedziialkowski i 
Kubińakń., l'eS'Dtę obsady twoiv.ą 
pp. Bamta&z.eweka,, F'isulorówna., 
Mair.śzycib, Zislińf!!ka., orarz pp. 
Bielecld, BO'Ikow8ki, Chmulllrow-

ski, Ga.łęcki, Pooha4i!lkli i mn!. 
Swietma ta. kooiedja. 7!biera. za... 

srurone u.z.namde wśród prasy i pu­
blJiCIZll()ści, PJk. m bytł;o do pme­
wMhEmfa. 

Kasa ez.ymia, od godz. 5 po 
połiudn.iu bez p.Tl'Letiwy do końca; 
pmećhli~. 

Cyrk l:tnlsellego. 

w ł.odzl. 
W pned'Lia[e I-ej kłasy ima 

SGe1lia. Dy.wro'Syjn.y ba.ndyta ścią 1 iiiiiiiiiifiii!i==~-iii;iiii;iiiiii 

Dziś ostaJtmi dzlień programu 
Nr. 1. Wą.Upić też riie naileiy, 
że d.zień dzdsiejszy ściągnie na 
l'O'Dl'y.wki cyrkowe tłumy puibli­
wnośei. 

Kto ehoo więc w.l::lamyć o.he­
cne rutrakeje cyrkowe, ndooh *<>· 
rzyista. dlZ'iś 1.e Sl,P'<lSO bn-oścd, g'lyź 
ad jwtra nowy program. 

BOGDAN JEZIORAN"SKI. 

61 

Nord1rs110 
przy ul. Piotrkowskiej 
Se~•ao„jn• powie96 z Ż)'oia 

Łoui. 
• 

,:;_!!CHA WKA "· 
- P.mie kootlisn.rz.u - ode­

Z!Wa! Siię dru-gJ wytw.iadowoa. -
od kJ.Hm dni za;i.twaiżyłem, że się 
truk wyr.arię, psw1ną ru·chawkę; do 1 
kinaijipy proo'L sita.Tyeh i dome 
na.ni już z;uamyc.h rzezim:i-OSZtków, 
' hzydJzą s-ię jacyś oo.o.bnicy o 
twairza.ch cal k,iem obcych. Prze­
ywają tam do świtu i Jai~ Z{lJOb­
l'WOWałcm prz01z źloe prz.ymkmę­
olcieinioo 1m ogólnej sadi fob 

a; przy;plllSzoz,a~, oo oohodzą 
lę do sipecja.Lnych kiryjówek wy­
życn.a:nych im pnez g'<l'~­
' na nairady. Udało nii się rów 

· ż w cha.rakitery.zacji zl()·dzie.ja-
ka pmy:byłego na „gi<>IŚCliln.ne 

~ępy" do Lod-m, wejść oo 
~ródka, gdiz:ie ua. ziaipy·truruie D'.ll()lje 
klioo--OfWaal.e dQ Jednej z siedzą­
~h pllby mnie prootytiwtek, co 

iza ozłowie!k, kitióry pil'1JEIS'hed l 

pnro chwilą zadymioną sadikę i 
zruiJkł za drz.wd.ami w.rwi z goo.p-0-
d<MTLem - oo:poiwiedz.iia,ła mi z 
wid'OOZlllym stracąem na twa.T'Zy: 
jeśli ci żyoie miłe, nie w.tykaj -w 
ni-epotrwbne spraiwy noo-a. . 

Ludzti tailcieh, pI!zez g.otap<>:da­
nza. odprorwwfaam.yieh oo taijemmi­
e:z.ylC.b. &7Jwi -z nadz.wyczainą u­
przejmoścri.ą, nailicizyłooi podczas 
obsenwacji jedenastJu. 

- . Ozy mńędiy tą jed'EmaS·bką 
z.oo.jdl()wiady sdę róW\lliieii kobie.ty? 
- 151pytaił k-Omisa.rz. 

- N~-e, sami męwyźni -
br7JJllia.ła kr&tika. 001poiwiiedź. 

- Ot.y z.aiuwa/Żył pa111 tam o­
S-Olbnńlka w s;kór1.M1.ym ka-ft:mie 2 

myis·ziką pod pramrem okiem? 
- T1wa'J1Zy tr.udn,o było doj­

rooć , ponie'wa'i UIBia'lłiarrl.-0 je s'.{lC­
cjaJl.n-w, czy to ~iśnię;ty:µii na 
czo-Iio kaipeloowmi, czy tei podniic 
sionynni kiOOl!ie-ruumi paJit. 

. - D:zJęlwję lm'<liz.o, Wit'OOić 
naityehmiiast na ~ et.aioowiska. 
i iaJk. mjiostrożini:&j śledrtić n.ada1 
·- rae'kł loóoniiisa.11z z nieziwykłem 
oe~iem. . 

Dlmlj iwyrw.iiadowey skmmliWtsizy 
się ipmeło2'oalym, ~ł ..z ~­
oottL 

Komisan Raijeil' ~ ręee 

na. zna:k, że jest w ewi0tmym hu- wet uśmtioohająceg-0 się z trudem I trllk-0 to, że Bla Żęch wstała 
morw i p1.12:00palOOl"O:wruwmy po derektywa., - stJrofowal go dell- p.Oll'Wana.-rnucił.a ud·l.Tl.;1JW&LY 7Jd.m 
pokieju zaitmym-a.ł się n~e p.med ltaitnie imspakitoir - moina było wierui.-e na .twa:rn.-a.ch M!dytorów, 
prz"yistoohuj~ym się "doitycłiC7.38 . n.as zmadomić &pecja.lnie o dok<>ńeizył · - prrez 6'1.IOfera ~ my-
w milcizan.iu, iimipelkitol'eIIl. zaszłym wypadlw. siziką na trwwr.Ly. · 
· - No i coo? - &.pytał trium- - Dziękuj~ paro.om serdoo.z- - P~lł.k•rew - ;prr.z~k~ąl ko-

fująci>. . ni.a za pomoc - odez.wał się sła.- mil&wz Ra.jer i c.atyon eii.((iaJrem 
_.:__ N.ie mów hop ai„. bym głosem Ryik:srza - z.męczył& ciaJła opadł nia; :fotel, który aż ~-

. - Właśni-a ju.ri ~y- mnie ogromarie pod:róż a zn.aJ.aiz.ł- j~ział pod mn. · . 
łem - przerwał soopt~neDlJU szy się ttuta;j, Illi.e wyt.rzyrrna.łem · Ryksza ot1rzeii\vtloo.y 1.;t.lJpeł:n.ie 
inspekitoroW1i klQlliliiB'a~. dłuiej i bybbym z pewnością r.u- etsrem, opo'W'iedmial króblro, m-

Nrugle O'.bydwa,j oowrócl.ilf gto- ~ na podłogę, gdyiby nie pamo- mły w Rud'lli.e pl"Led kfiloom.ai go-
wy bo u&~H skrZj'lllienie otwie W'l.-e. • • d'Zlilnami, swawmy ~~k. . 
rających si~ dirmri, w których sta. -:-- O~y spraiwa. J~ taik "W_M- - Twa.z .rozlUllllrl<em w>.z~ 
nął blady z banda-iem na głowie I ~ tie ~ po _:pOOrozy połozyć - mówił po 8kl()f1rcooin.em ó;p'óiwi.a­
i w zainiedbanym k0i~i:.jumie, R:y - 61ę ~ łoz~a, wp!0I"W wp~ p~n <lam;iiu, k!om·iisaa~ - owż owym 
s•z.uird Ry:lm:m. Wygląida.ł j&k Lwt.iJ? - JJnda.gviw~ koom'54Llz 7..a - 1f'8.!5"cli'Ż~rem wy"Sia1G.ljąicym z ::vuui 

· gtlY'bY g-.o 7idtjęto z k'!IZ)~a.. a.l>s<:'1J1vany wyg-18)100> Ryimy. ~e !jU..'łlnęło iwwi ~4ym.kiem 
- Na B<i:g'a, oo się stalo - - O ta..k. h.1rilz.u wa~. ud - ,,Poo Cz.m"»rooym J..„.1m,,a.a.:>m", 

k.t·zylkn.lęlii. jednoc:z.e~~ :lli.e, podlaitu- u1P3ł1ł „:-Q p:HrJ.: J e t.ektp ·, : ')Ml- był sW'fer z myis21ką i}QI(! o.h"'m, · 
jąic oo el~wiej.ą.cogo t.1Q ·;,a n•og:h~ l i.zony pyt.aniem. a ~je LI·: ~·.~ ohe~· r: i'.! ·m1\jr':uje 
deit-e.ktywa. - A 'l\·ięc w 1:..;;::im rd1?;:i-e czy I d()IW[e.n;', Sł ~ za g-ouun ((. 

'l{Jin wci4gnąJ: t) lko pełn.ami wryJ.no z.rupyiiil.ć s:ką.d pa;n wrara ? . To mowl4C ~wom~; .do po-
płucami ipowietnre i st.atr.a.ł 9i.ę o- - Z Rudy Pwbja1n.ick.iej, P'l'ZY k<>o·u wsr..edł dym11my fłLOOJant. 
panować osła.bien.ie. go<hią furmanką! - Wemwać ni na,t~him1ia~-t; 
P~ go oo fotel.u, - Oo· za losy zagnały pama . drwóch ~wców - ro~-

gcme lromisairz Ra.jar wycią.glllię- do Rudy i co pain tam ~uł - mą1dizil. 
tą ~ swtlady bi.wkia. ~bwi1'ee'Liką., z·rupy;bal powami.e mspekt-0r. PQ chwili prq,ed oblicrzem. komi~ 
7AllW11'0'I'ająiCą et.er, SitaJra.ł eię pmy- - Pr:zedJsmalk własnej śtnJi:ar- saiwa strunę:lii. WO'IJWmi agooei. 
wróeiiić mu sUy. ei. 

- ·Jaikie w ipodofbn.ym st.am.ie - Oo takliego, czY*by za-
IOOŻD.a. było płlZyjść oo oos - PQ- m:roh godzący w pańskie życie? 
~ na. fm)'lbnlllie~ a: w- - Nie wó.'0illl co był<>, wiem 

• • r„ 
(D. c~ n.), 

) . 
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.· Jak SIC llłlłlll SPUIY rlzinne 1 
Haczyk, pięść - oto sposoby. 

(Jerl'.) P~m Zygmunt BaIDto-
tfaik, zami~kały pny ul. N a­
wrot 34, od dłużtszeg-0 cizae.u żył 
w niezgod7.ie 

ze swoją małżottkQ. 
Ciągłe kłótn!i-e i niesUMki 
budziły w nocy ze...snu 

sipokojinych miaazka.i1ców domu. 
Syin p&'li~wia BM'tooiak 21-le• 

tni Rooh, stawal wwyk~e 
w obronie matki. 

Dz,ień w~ol'a~y 

był feralny 
dfa, rod©iin y Ba1rtlO'Sił!ik. 

Od soo1ego rruta „miłe" 
snaJieństw-0 , poozęlo się w !trasz­
ny spvsób 

kłócit:. 

' W pewnym mon.1~nc:iie, gdy p. 
Zy~ 1ut: nt 1· ·U·~:t si:ę l'O:V\V•ściooz,o- I 
ny na ,;.r, ą ż"'~1ę, 

e"cr,c ją l..it, 
w:;z.o<ll do 1•:.r,<.Qju :cli. .iym P.,och. 

Widzą.!) co Stię sw1ęm, pOO­
bieg'l d-0 ma.tiki i wyiriwal ją. 

z rąk bnatalnego pana Zygmunta. 
Pan Zygm:tmt z.łapał 

kuchenny haczyk 
i zadał wim 

głf;boką ranę 

S!WfmlU synowi Roehowii. 
Pólprzytt0<mn.y Roch, rzu.c.il 

i11ę wówic-za1.3 na ojea i w straszny 
sposób go poturbował. 

Na k:mydci prrerafanej l">aiDi 
Ba'fto!S'i'ak 

zl~iełi się sąsiedzi 

i przyw-ola•no P-0go·!Joiwie Ratun­
k~e. 

Lek:rol'z pogx,;towia po u~le­
n1u p1erwi3-z.ej pomocy pobii:tyro, 
od wiórlł P'.tioo Roch:.i. dio s-1..1pl ta.la 
Poz'Il:lńsklich, z:aś Zyg.IlllWlJta Ba·r­
tiL1.i'.l:Jrn. po~1c1.:>t.a;wrił w stainie zadia­
w2.J·n.i.ającym rui; m:ej1.;c.u. 

i protokół w komisarjacie. 
(Jie-h.) Pa1ni M. nail.eż.ała d0> rej 

kategoa-ji mawk woj-emnyieh, krt-0-
1·y.eh P.am. Bóg 
nie obdanył zdtGwiem w.iejtkich 

Kaś i Marysiek 
i które, mimo nai~eirazych c.hę­
en, diź.ieci 'SiW;y'<Ch 6iame kamvić nie 
mogą.. 

Palllti M. k.!Mmi.ła wi~ SWGją 
lirookę;„ 

fla&Zką. 

}filoo, ie ~wa maitik.a, 
wzymaila ~ OOiM.e rad i w~a.tó· 
wek, u.wutyoo "' 
~,Pot:id..-i.P·u dla młodydt matek", 
ni.e roogła .. u:ehronić swegc dz.ie(­
ka od 

ciągłego nlectomagaia. 
m~ było zoa\}oim~h i przvja­

ciół ipalllli. M., ty;fo n.i01rn1woonyeh 
i'ad i ;p~w 

miało uzdrowić małą Irenkę. 
w OOług SltaJrelg-0 pmysIDwia 

:,gdiz1Le d~ki1loTÓW <&z.eść, tam„. 
pacjent umiera" -

dz'.i!eclrn 1'0'biło ei.-ę 

cofiz gorzej. 
I oroo, po d.tugm.h dwieka­

ni&ch - na;jle~y d-Olktór w ta.­
kich wyipa!d1kach -

matka, 
wipa.dla na s.z;c.zęśliwy ipoan~ 

madaała pokannów 
k<ODM.łllJK)IWMliy'teb Pr1..ez ma.tą 1l'oo· 
kc:. 

I cóż. ai.ę O'k.alz.alQ? 
Mi.eto dl(rS°t'airemn.e do domu 

ipań®twa :W. pr::rez Ohanę Aron­
soo., łrylo dla ~u, mi~ z 
róż.nemi w:odnistem.i prochtktam.i, 
itaik, że w tym preipmracie z.ajmo~ 
wał<> b. &kiromne 20 proe. nrlejsce. 

O !P'Oi"W)''Ż&Lem pa.ni M. 2ameł­
d-011:-aia w polieji. 

P.omys~oweij Ohwie sp.ii&MbO 
pro t-0kiul. 

nowe dzwony w ftntedrze wnet się odezwq. 
(Z. Iq W diniu 1 październi­

k-a: w katedl.11.e św. Stanislaiwa 
K.ostki il'iOfllp'OO'Zmą sil.ę M'l:>W..eń-
$Uwi'łi Rómńoom, kJtóre - w dnie 
porwLSIOOdme - będą. ooprarwłame 
<> gam~ 6 :raoo i po (JMl.tdmu. W 
dmfiJe świąite'e(Z'Il~ 2~~ - () g.<>dll. 4 
po iporudnńlll. 

Pil:a11wme naibcYńell..s.tiw.o o<tpra­
wł w środę, dnii:ł. 1 pnź,d.ziiie.mika. 
J. E. ~. BtiM,tllP Tymie.nieci.ki o 
godz. 6 wie<n., przyczem ó4bę­
dtle się procesja, w czasie której 
pierws~'Y raz ode-zwą s:ę nowo u-

1 
fUT.dowaz::e dawany - dar Tow. 
Akc. J. Johna w Lodzi. 

Ka Bieykup wy.głooi n.aiukę i 
udlikeli wi.emym bł<>g10<3lawień­
stwa. 
Z~yć naleyJ;y,. iii ~)cii. 

ełrn:giemym za,b1egiom proboisz-1 
cz.a. k'rutedraitneg-0, ka. prał. Wy­
rz.y:Iw:w1s:Jciegxi, 2eibramy zootiał o­
~t.atruo flłndusz na pokrycie ko­
sztów, budowy żelaznych wiązań, 
dla umieszczenia dz.wonów w wiei 
ki.ej wieży katedry. 

Robót ok.Qło tych wiąaru'1 i 
wci~C11Thi.ęcia. ciężik.ich d'Z'WOOÓ'W 
na wieię podjęła się fama Ga~­
wiiieiza w Lodz.i, która dotk.onala 
tego b. precyzyjnie. 

.:. ~ . . , . . „ ~ ' , • ... • . ~ , . : ' . . . .„;we . 

Otwnrcie inauguracyjnej WY3łDWY miejskiej 
Dnleru · sztoki. · 

l>'.Q5, we W1tO!l·eik, o godz. 12 
w południe nastą.pi Ull.'oooyste 
otw1orizeni& wystlnlwy . „Warf.zaw­
~o Tuwany.sh'IVa Arr,tys.tym­
negio", ·~ retr~ty.wnej, 
?Jbi:oJ'<>wycil pm.e prof. W SlwCZ'IJ­
Zasa oraz lodzi,an·ina I. Lichten­
s'teina. KataLog u:ystawy obej­
muje ok,,olo 400 obrar&.ów i rzeźb. 

W tfil'!OOZystOOci otwa•rcia weź-· 
·mie udrz.,ia.ł Dyrekitvr Da1)arfu.· 
mellifm Sztuikii., p. Skot.n-kk.i i de­
lega.cije ~t/Jków a.rtystycznych, 
Dri.ień . drniLSiej~zy sraue $lę dni&m 
liistoo-y<oonym· w ro.tJwo.j1U. kultury 
ar.tyist~nej u8Sz.ego n'lita.&ta, któ­
re rotą.cl posiadać będzie <na praw­
dziwie europejską rnodlę zakro-

jo'lly salon sztuki. Uświadom1o­
na ku,ltiua'8.;hLi.e Łódź, p,OIWinna 
we.&pd"leć on~;truJWJcyj·ne wysiłki 
dyrekto'l-a M. Dienśtl-Dąbri0tw;y, 
który wszystkie sily wytęża, b.y 
:sai.nteresować jaknajsz.ersze sf e­
ty nasz·!.{ twórczością arl!JSfJJCZ­
ną. Po~:i Vl'Ysta;wą ZiWie.dzaóą.cy 
ko.:rzy.s.tać mogą z bogatej c.ey­
telni . P'IBm !lll'ty&tycznych orarL z 
ko:neeritóiw irtllCl<j-0 - tele.iio1r1.iemyeh, 
które rQ1..p-00iy.na.ją się oodzi0111-
ni.e o g-.of.lz. 8~15 wfo.c1wrem i z.a­
le-żnie od ;warm1k61r am1oofery­
c;:unych odda.ją n.a;jdokła.<lnj.ej 
prod1lkeje mu~ycame Pacy~: 
Lon.dy:rn1 i nlemiec'J.dc;h sal m.djio­
kon ee1~t·owyeh. 

• • • J • ' • „) '„ . „ ,~ .; ~~ . 

Ze Związku lnwalldiw \VłłJennYcb. 
Za.ną.<l Po.w. K<l~.ti. '!Jw. ln!wa.i.1 ozyiu10;;c:.iach i .pta:wacl!, 0z.1ooka 

;wojennych iW Lodzi, ucrhwal~ z Z~i.1z:k!ll: i·1i;w. Boo.-zka Zygmunta. 
dma 27 ~eśniia. rb. z.ruwłooi.ł w ---
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Na e strejku w szkole 
redniej. 

Kierownic:two szkoły musi postłlpić rozwainie. 
W jednej z prywa.tnyc.h szkół 

średnich m. Lodz.i miał w sobatę 
miej:;ce i·ncyd~nit, który zaniepo· 
koić musi rO'diziOOw jako llli.eror.a­
wy ·v·bja.w powueehnej strajko­
m:i.o.jL 

SprMVa przedsta;wiiała ai~ na-
9tępująeo: 

z pocwodu lllie.pOlf.otumien 2 dy 
rekcją na tle - zda.je się - Uipo­
B-aii-e·nfa, jeden z naiuezyd.ei1i, wiel­
ce ip11zeiz mtoodziież lwbiainy, opum­
c;za. w na.j:bLiż·s.i.ym cz:asi.e glimna­
zijt)1U. 

Na wiadomość o tem ucznio­
wie kla8y VII·eJ postanowili u­
nądzić stajk demonstracyjny, je­
dyny - łch zdaniem środek, mo­
gący zmusić dyrekcję do zatrzy­
mania ulubionego pedagoga. 

Aiby zaś dooi.D<Mtracja wyrpa­
dła o11:azalej, sit.a.raioo S:ę tero1'em 
zmueić ucz.n.i innych klas do 
p1·zyl.ą.cczooia. stlę do strajk.'IL Że 
nfo prz.y.t>zro , d-0 poważ.niej-~zych 
wybryk.ów, a epHoglem całego 
zajśc:a będ.z.ie pra.wdop:.Jdobnie 
udu.elen!i.e na~y ki.lik'll prowo­
dyrom, iZMVdziięc~ać to na[er-'f" e­
~gie-znemu W}'l!t.ąipieniu. dyreik­
rboro g.1mJI:raa.jum i 'lrleiwde, rzę.sisty 
b()IWtiJem deszcz pod~~ł lla.deT łl­
sp6lkivjąico na '.UllpaOOńeów i nie 

pomroJ!ił na. darooMtraicję w wię­
b2ym stylu. 

Jako prawdziwy przylaeiel 
mlodzieiy l ojciec dorosłych d:tie­
ci daleki jestem od bez~ędne­
p potępienia krewkości ucznia­
ków ł miałbym raczej za :złe dy­
rekcji, gdyby do tych kilku, czy 
kilkunastu, kt61'ych nawet dewLcz 
od strajku nie odsb'amył, chciała 
atosować MltOwne kar)". 

Sprawa jest za poiwarhn.a, by 
trnik.oować ją. Sl'Lalblooo-W'O, a. środ­
kii radykdne, jaikiiiru poobu.glhwruoo 
ei.ę z ZiLmił~ za rządów 
eMISilcicb, cesar~ikrch ~ cef>ail'S'ko­
kroleW'Sik.ioh, dziś przyciynłły się 
tylke do wr.moHoia lenuenta 
niezadowolenia wśród młodzieży. 

Chł0ipakom n.aaeiży wy:perswa­
d<OWać, że dooY'lji d.yrelreji &ie­
oioo-emi wyi&tą.p1eruumi nie 7illlli.e­
ną ż.e naduiywianie :sitra~kru stę­
pia tyllw ostrze tej ,je.dym.ej hl.10-
ni słal:>s·z.ego pI1Zoo-iwko stilnieijsze­
mu. 

Niech zatem dyrekcja glmna­
zjum nie decyduJe zbyt surowo o 
toeie młodocianych sttajkowi­
cz6w, bo z takich za.paleńc~v nj 
lepsi zw)rkle wyraatają obywate­
le kraju. 

Boleaław Mrzy:łói. • „: I 

SIUP I Sałata_ 
Jak słę czasem :tle koń~zą wypadki o dobrym 

pO~Złltku. 
(Jeż.) Ulicą Zg.i.erską. $źedł 

eleganclci mł~oo o gładko 
wyg.Wo.ne;j f4wanq w nakra.pia­
nej ~ee, w a.pOOnj&cll. w 
pa6ki, l!JO!WYOO laik:ierikaeh i w kra­
wacie dla Tutankhamen. Nuy­
wał S!ię Stiainisła.w Salaita. O;pi~­
n.y elegMlt iwmcail rz. noon&j li:l>aie!ji 
w 'b8lrdoo r<Yborwym. humorme. 

Pme-c.h-0d2ąc obok preystanku 
traanwa.jowego ujmał słup a. na 
nim, na caemvooym tJle jakieś 
dziwne napisy. 

Zwciekruwiooy tem, pooezedł 
blir'tej i poozął p.:reyglą.dać &ię 
słupowł. 

Poo S.tanasmw, jako, że nale­
:ba.l: do e.nergiioo:nych ludz.i, chciał 
wrz.ią,ć smp do doonu, a.by pr7.yti-

rzeć się oo tam była napi.ia.ne. 
. St.airpnął wlięc słupem r·ae, 

dTiUgi, lee.Z są> stal Da miej.seu. 
RD'l.g'Diewany tem p. Sałata., 

poozął pl"Lek&ać w gl"U.bia.iiski 
sposób i wymyślać słu.p-O!Wli. 

N[elko.ni pmeełwd:trie, nie wie­
dllĄ.c oo !dę d.zi{Yje ]Wzywolali po­
licjanta. 

N a pr<>śbę pooterunirowe:go, 
by p. sel'aita wyłegitymowa.ł się, 
ten oat6tni j esrwie 'W'ięcej IJOOUloł 
się aJWOOWrowl.ć, wó~ połi­
cija.nt odiprowa.drlił p.ióanego Sała­
tę do fil Komi&amjillitu P. P. 

Energilcmemu &i.łacie, 11;1. ze.­
kłócenie -&pokoju puhbiCtl.IIleg-0 
s:p18amio protokmł. 

Bilet warszawSlll. 
Jedyny wys.tęp baJettn opery 

wars"Z.a.mskietj w Sc.aJi 1 pM..d~rer­
Irlik.a Wlx.bu.dl'Ziił na.dwwyo7&jue r,a­

intare.sorw3ID!i.e. Bilety są. rowhwy­
tyiwane. BaJ.et wairsza,w~i eiesiy 
siię sła.wą jednegio z naijlep~ych 
na świecie, nic więc dizi:wm:ego, 
że Łódź chee sk0t?1Zye.tać z rza.d.­
kiej oł«t.vj.i. Pmepiękne ba.Jety 

&tehe1w,eda, &ropen.iilllllil, N oo 
Wa.Jipu.rgJ.i, F~enty z TwM:­
dOtWBkiego wykonaine są pe> mi­
stroowsku. 

~ -.viatc>wej s.lruwy }}a.letm~ti:-L 
Pi{)lt Z!ljli:eh i 1Ytd wyibitnitlj8Ze 
tan.cerki 'W2'l:mdizą niewąitpliw•ie 
zachwyt. c.ałej ł..o<h.L 

Wieczór recvt1cr1n1 u handloicńw. 
W ctmu 5 pa.ździeimika r. b. 

o g-Odz •. 8 wiec.z. odbęd'Zie &ię wie­
CiZór recY't:acyj.ny liirerecko • air­
tystycz.ny Waindy M.OOrt.elewakiej 
znanej a.rtystikii dratt00tye7.Jli8'j te­
aibrow sibołecrmyeh. 

W iprogramiie srz.ereg cieka-

wych szla.gi-erów i n.a>jn-OiWm~h 
aiktuiaili~. 

Niewą;tpli'Wie inteUgencja łódz­
ka. tłumnLe podąti.y na ten ciiekar 
wy wiieezór. 

Bilety na mio&jiciu. 

Z jodu, fosforu i wapnia składa się 

.,, Jecorol" 
najskuteczniejszy środek przeciw anemji, niedo­

' krwistości, osłabieniu ogólne m, tabor. Che1n. 
1:::~f.-irti.Cti"1 i Apteka Magistra A. Bukowskiego, Warszawa, 

Marszałkowska 54, tel. 13-19. Wystrzegać się 

Nr. regestru naśladown!~hv. 

mmMlia. Zlii'lliPil. 2iiltm4 -l!liil•-----~ll!!'t!=~· 

_ ... zak~ad :I S Lenkiński 
kraw•ecłu • 

mtski Wykonanie zleceń krawieckich 

· · i fut.rzanych 

Pl1trkewst1 

187. 

Tal. 24-lt 

lajDłlSZI 
1Q&l1l 

z ~lasnego -0raz powierzonego l hJuwa:• 
· materjału. 504 IU4lłl. 
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Tuare11 1m111ał iG do 
· ule&loscl. 
O zdziczeniu i zezwierzo~· 

niu pewnych osobników świad· 
czy zdarzenie, jakie miało miej· 
sce w rodzinie p. A., mieszkań­
ców Lodzi. 

P. A. mają llS·letnią córko 
Stach~, dziewczynkę bardzo 
przystojną i miłą. 

Jednocześnie p. A. miał 
przyjaciela, starszego już, bo 
1iczl\cego 61 lat p. Z. 

J:>rz.yjaciel ów często bywał 
u pp. A. i jako taki mile był 
w ich domu widziany. 

Oczywiście pp. A. nie p:Ny· 
poszczali, że p. Z. knui• jakiee 
niecne plany, które jak się oka· 
zało później, spowodowały nie· 
szczęścJe ich ló· letniej córeczki. 

łłrzyjmujłlc u siebie s arsze­
go panu, nie sąd 1.ili, by ~tłodej 
panience zagrttżalo jakieś nie· 
bezpieczeństwo. 

lidy U.y ,ednak znali p. Z. 
z cza::>ów puedwojenuycb, z 
pewnośc1ą baczuiejozą uwagę 
zwróeiltby na niego i na swą 
córec:t.kę Stasię. 

P. Z. bo~iem znany był 
na bruku łód.tkim jako tewe• 
las, specjalnie polujący na 
13-14-15, a na1wyź-ej 16-Jet­
nie dziewczynki. 

Znęc:ał on te dzłe!wczynki 
cukierkami do siebie, pótniej 
.zaś oddawał się wyuzdanej 
rozkoszy unieszczęśłiwlając 
młode stworzenia. 

· Tego pp. A. nie wiedzieli: 
nie zwracali więc specjalnej 
uwagi na żachowanie się p. Z. 
wzgl1;dem ich córeczki Stachy. 
A zachowanie to zasługiwało na .• 
baczniejszą uwag~. 

P. z., człowiek bez sa· 
mienia, pod .jakimś pozoreia 
ściągnął Stachę do slebi•, 
a uśpiwszy fil za POIDOCłl 
specjalnego środka dokonał 
na niej gwałtu, następnie 
zaś, strasząc ciar~ k~ll­
zmuszał c:IO stałego bywania 
u siebie. 

Po paru mieaiąOMb, r~ 
Stachy zauważyli jakieś zmiany 
w wyglądzie dziewezynki. 

Zftniepókojerll tem · zaproJ11a­
dzili j'l do lekarza. 

I tu okazało sita. że Sta· 
cha .za 3-4 · młesi21Ce zost~· 
nie matką. 

RozpaE.-Z p. A. nie miała 1 

granic. 
Poddana indagacii liziew­

czynka wśród spazmatycznego 
płaczu zeznała, że · od kiłka ~ 
m~sięcy stale . bywała w domu • 
p. z.. z którym utrzymywała 
stosunki płciowe, zmuszana ter-
rorem do tego. .,, 

lai1ię,nn łódź ratun-111 
W tych dniach - iak da­

noSU\ dzienniki londyńskie -
poświ~cono w Anglji najwi~k· 
szą łódż ratunkową. 

Jest to na najnowsąci\ 
zdobyczach techniki . opartar 
niezmiernie silna motorówka, et 
dwóch silnych motorach, zam· 
kniętych w oddzielnych nie­
przemakalnyclt przedziałach ł 
zaopatrzona w reflektor . elek• 
tryczny oraz w działo dla w1· 
rzucania pocisków z uwiązane­
mi do nich lińami ratunkowe­
mi, w razie niemożności d<>tat" 
cia do tonącego okrętu. 

Na łodzi tej, podzielonej Il4 
liczne, nie przepuszczaiące . wo­
dy komory, wskutek czego za. 
tonąć nie może, znajdują si~ 
też dwie kalitiny, w których 
może znaleźć pomieszczenie i 
rozgrzać się do 150 rozbit. 
ków. 

Łódź ta iest pierwszą a 
czterdziestu, . które rozesłane 
mają być do wszystkich stacji 
ratowniczych na wybrzeżacłt 
Anglji. 

Stosujcie 
szczepienia 
ochronne! 
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NOWl"Y SPORTOWE. 
-

Turyści ~--Siła 5 :8 (Z :0). 
~aiwody powyższych drużyn 

nie "WIZlbudmły w.śród publi~n~ 
na.leżyltegio 2ia.interesOtWiam:ia, ·w'sku 
tek c.-zegio wci;dOIWll:lilia. m~ nie­
ma.I zwpełlrui~ pu.stkami. Szkodę 
pooiesli wpll"aiwdzie z 1teglo p.OłWodu 
g.oi&pooairae tych Zl3JWJOldów, atle 
je&C'Le wdęk~ s-ikioda i to nde po­
watoWlaJla., sp·o.tklaim. publń.cmOść 
sportową, k.tóra nie pr.zyibym na 
te !lJalWIOdy. 
· Boiwdem 'Duayścl giNJld tym. ra.­

zem bamdizo ła.<lmie, gm1i talk jak 
łlliigtly d{)ff,~hcms. ROwniErL i Siła 
~ sdę dmÓ!Wlllas} c~ w 
,pmyibliM;emu swemu pr.zeciwmo­
·rwi, lerJZ :nadaremnie, 0zei:,1110 ®wlc>­
dooi kiońoowy !re7J111tM, który, 
1n1a1wiirulem mówiąic, d13ilek:im je6t 
od te,gio, aiżeby go m<Jl'i,na było 
nrarowa.ć miEmll!i.kiiiem sił. 
~ści w ~: :Wer.bifl­

ski - bramka., Srz.tooc.el d Kaih1. -
obrona, Firyidmaal. I, hyidmam Il 
i ID:Jmade - pooooc, KUIOO!k Il, 
1Magiin, Kwb:ilk I, ~ li He:rmam 
- llialpad; S1ł:a. w łakiln samYm. 
~' jialk p~ediniiej nied-me­
ti przooilW1loo Ł. T. s. G., ;ooy.me 
m iimlnynn giracmem na pMWelDl 

s.kmydJ.e. . ' 
IW~bińskli. m~~ tJi­

llOO +,...,...,,~e .......n ca.aS ,....i.,.di '""'J ' J;'""'4 ~"l - ~ 
iw.od.ów, które to interwencje mo-
~ n.:mwa.ć powa-inemi; j>QllAl. ~ 
ibyf an slmlzamy na bemcrzynilość. 
Sztenool wy~y, za6 Ka.ld 
mruieij pewoy; jegio wykioipów ~ 
~echuje am siła., a.ni t.eZ oz~. 
Jednem &lowc •. jefl'.r) obecna. pr., 

.cm stoi pooiżeij, wideiainej u m. 
go daiwin±e.j fmmy. Frvidma.n II 
ib&rclmo dobry; :wspam~ techni­
ka., świet.ały ,,dribliitng'' i: ~ełowe 
od~ p.i.łJci, Oiłio mlety, któ-

're tego ~ s~·-· „ia.j- b& emoiło 
nas'Zych poanooillkw„ NSe 'Mtę­
puj&' mu rówtni~' ~ ~Y br'at 
lecz j'e@IO p.meę 

ne wprost przez b-ci Frydm.anów 
wyipraoowa'lle i KubikO'Wi Il od­
drune piiłilci, ZJOOta.ły przerL tego oo­
ta.~o wysłllille dQ brraimy, a.le ... 
w pairkia.m.e, okalauą-0ym bo1skio. 
Mag\in 'bem~jny, niwe~yl 
pra•cę ca.lej drnzyny, doo-onjent.lf,­
tacją i ~0?..111erni spaJooenii. 

·W Sile na pde:rw1<?.1..e miejsce 
'Wylbijał się wsz~dobyłski Hahn, 
n.aetępnlie H-oppe i Ba.j€r. Dobry­
mi byli równie-i:, bTO\lek pomocy i 
bramkarz. · 

Pr z e b i e g· g r y. 
Już n·a poo-ząltlku. zaiznooza Sit~ • 

decydująea przewaga 'furystów, 
lkit.ó.rlzy nie sełl<Jldzą z pola kame­
g.o , pnz.eciwllrlikia, uzyskując w 
pi.~11wmyeh 15 -tu mdm.ru*h je-
ę ~ę tmel'Oillą P'l"Ze.z Kubi­
~ 1 i 4ny ®omecy. Gm OOW'M-.ta 
pmetz 5 minut- w który.eh W erhiń­*i IZiIJl>lIB'WIIlY był pierwszy raz do 
mter.wencji. 25 min. prrzy;noai. Tu­
ey$0m klo.mar, 1.Mrońoumy fou­
lem iK.11.bdka n. Dtiiuga. bremh dla 
'fvryetów padłia 'W 82 miln. Z l'fAl· 
tu~ stmzelcm€go pmerz Ku­
bi1k& n. B1'$1llka ta. 'była ~U!pełruie 
motl!i!wą do obrcmi~. RErllUlWł·t 
2:0 d!ła 'J:\uryeU>w u1tirzy1mał się oo 
~~ . 

Po ,.-rniMłie ~ek, Sił.a. ezę,ś­
ciej .przy pike, już ~ <}rugfoj mi­
.1).~~ zm.u.w.a Warbińsk!ego do 
~ swej Umiejętności, u­
eyskude jeswie w 10 i 14 ,mi.n. 
dwa. kome.ry, poozem k~~tlllu.je. 

Odtąd 1'11.·ryści, po zamiaatle 
poz.~ji pRea: b-ei Kubików (Ku-' 
bik I ~ł na ~we ~y­
dło, a. Kwbik. II na środek ~- . 
du), ~ją eaiły szereg w­
dwo łaKlin~h aJłiakó:w, ~rodz.o­
o,OO w 11 li 26 m . .dw-OllDI& pię­
kńsni, etmwlooęm;i ~ K'łlbilka-. 
:a: bm11J11kami. 
~ 30 miin. Hermamis ~a'l'L.e 
pm y ~ ł'Z\lt bir­

ay, a. w 42 mW., Kuibik I~ 
~wat, ~aną ipl'.ZQZ me 
me mamkę ~Uilitelt na 5 : o 1.lm­
:mieat i 5 : 8 ~riwt . d1iai 'l'uiry­
$.Ow. 

ozne gubienie akuiarQw-1 baz 
ry.ch" -0n girać Dli~ połnli. &Kl„illle 
na(jg100'SZy rw dmżynie. ~ 1D.a-­
ipadu praJCIOIW9ł&.-~ ~ lt­
iwęi &brOllllai bardmo ~' „ łli­
szer: . z Hell'IDllllLtllS ~ 
haaidrz;o ładne moment;v, a ie.i RerMWJ: Tur7tt0w - Sjły 1' : 1. 
ostaitilli p.opisyiwaił Się ~ Mecii ren pr.owad7.0lly b.wdz..o 
biegiem. i eentra(tnd. ON ~ Ku- ~ ptiz~ ~Q, p . . Smiiał 
bików noolia. eh~ p&wnfi ~' nie prayDJiósl ~­
dozy egioń,zmu, ~łaS'Wfl.al w piar- giootm.ej dMynie Tu.rystó:w 2i-ą.­

.1wsrw.i ~owie Kubik II, ghóą.oy sbuiooogo :nwyoi~~ di7.lięki 
im. ~prruwem shzydle, móg]Jby się Plnm1lkemu na. lewym łąicz.nliiku1 
J>ył prz.yieizyniić .dó .d'Wltleyfr.mv~ lk!tóry ~m: DWt b.Tny, ni­
~ęsi~ gdy:by ~ 9łir.1.e- w~ flW0!1Il le-nlistlwem w· edągu 
ht<ilai m &iaim.k~ 1/; niklpewiny.ch pl()- całej giry, nri m()!'[J()lną pracę ea­
rz.yic.jii., oddawał pijlkę dlo ~. łęj d?IUriYIJlY• 
Tu tieiZ akitJte!k ~ ten, t.e ~-- Pr. Romanek. 

Pagon - ra. K. 1. 111. Z: 4 (O:O) 
Gra by~ Pa-rdw C~6W& i <moie u PO~llli: któ-ra prudła 0-

p:rown.d'ZOllla caly c.z.115 w baJrdaQ fialrą Wł&'Snegi<> ~· 
o..."4~ tempie. ·JetteJykowi uda.je :si~ p.r.zer-

L. K. S. llł wy~~ł bez - wać i strzelić, a bram-kan, kMry 
le-nwerika f Radoanskfogo, Pcgoń widocwfo ,,spuchł", jJiltszcza ła ­
w zwykłym fłklaodde. Pier.W81a · tw do -Obrony piłkę. 
pQ.i<Ywa gry pr-0-w-ad..oom była ~ Drugą bramkę uzyisikują cz.er­
jak!i.e-jk.Q'"lMif)k przewag!. Pfllta wotii -z flmtiu kar.n~, leciz możli­
prZ611iOOiła. się 2 ipoł<>'wy na poło- Rg<> oo obro~y. 
wę. PIOgoń za. zaooą cooę nie chce 

Ait.aik czerwionych oddaje ctt- zeijść ipo·Jw.naną , i dąży do wyró-
ly ~z,eireg Slt.rz:a~ów, kJti(Mre p?Qlni ~' co ~j sń~ tei uda~e. Lec2 
jednaik l>rn!Wllt.rO,wy, fe~y dw:ai da.Jme ·Pl'Z&boje ·JańCIZY1ka., u-
b1·armkan Pogo.ni, '{\tak ooj (J6f&.. meń~°'ne dwioom bramlkam~ de­
tfilej marnuje kilka 1wurowooych cydu ią o q,wyoięt.'1-twiie. 
poz~yj, ROgów 8:3 d1la L. K. S. III. 

Do pauzy żad.n& 2 druiyn S~r;.i-owa-ł d~bMe p. Safoano- · 
.bramki u-iyskać nie mor.&ę. no.-wiez, któremu wiidoe.zn1ie służył 

Po p11zeirnrie vtklae sime zmę- lili<lp wypoo'ZyKJikQIW1. W. 

Stan mistrzowstwa Id. C. po dzień 27. 9. 24 r. 
' 
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Znany niemieoki peycbolog nas~ c~ść tego, jakie daje 
~' Karl Marbe, wyd~ł przed cała strona. 
medawnym czasem kstłlią, w Odgrywa 1eszcze jednak du-
której zamieszcza dotycbcza10- iłl rolę gra światła. 
we wyniki psychiki reklam. I tak np., jeśli na stronie 

Jezeli wetmiemy pod a- drobnyob ogłoszeń, po której 
gę reklamę optyczną, to mote- wla'Ok 1~ śli:r.ga, jak po szarej 
my zrobić wiele ciekawych muie, umieści się ogłosżenie 
spo.s~eteń. czarne, a więc na czarnym fo-

Bardzo ważną rolt odgrywa nie białe czcionki, to w tym ł 
wielkość danego ogłoszenia. wypadku, choć wielkość dane-

· Stan mistrzostwa kl. I\ po dzień 27. 9. 24 r. 
j ~ 

Do bardzo dobrych wyni- go ogłoszenia nie iest wyższą I 
tów n41 tym polu doazedł ame- od innrch, jednak zatrzyma na 
rykań1ki psycholog W. D. sobie wzrok widza. 
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Scott. Dla plakatów wystaw skle-
BaCU.ł on mianowieie pki po9tJ1Ch ~ t. p. dominującą rol~ 

wpływ n1;1. oko widza wywiera odgrywa1ą ko1;1łrasty b~w,,kto­
wielkość ogło1zenia. re momentalme rzucaJą su~ w 

W tym celu wyeiflł z róż· oczy. 
nych gazet l Ważną rolę odgrywa też 

• p~y reklamach pismo, a wła-
100 ogłoszen ściwie "tosunek między wyso-

rótnej wielkości i dał je do o- I kości(\ a szerokością czcio-
bejrzenia 6Q osobom. nek. • 

Czas oglfldania · trwał 10 Badania prowadzone przez 
minut. R. W. Sculle u111taliły, iż naj-

Po upływie 10 minut, ka.da gol'ze)' na. p1y~hikę widza dzia· 
z osób spisywała zapamlttane ła cienkie . pismo o stosunku 
ogłoszenia. 1:100 do 1:10 • 

Po ostateczneni przelicaeniu Najlepiej zaś gdy stosunek 
okazało siE;, iż . każda z 01ób ten jawiera sio w granicach 
zapamiftała przecletnie 1:6, 26 o 1:4, 64 czyli 1:5. 

· Również zastanawiał .się on 
cafą strpnę - .6 I pół. razy, nad wielkością odstępów mię-
pół strony - prawie J r~y, dJy literemi, i doszedł do wnio-

ćwlerć 1trony - 1 raz, d · , 
mnieisz. e ogłoszenia lf7 raza, sku, że o stęp pow1nten wyno-

~ sić połowę szerokości danego 
z tego wynikało, iż wartośc pi1nna. 

i;, strony, 1est o wiele mniej· Następnie przeszedł do miej-
sze niż czwarta częić całęj. sca ogłoszenia. 

Kto naprzykład płacl za I tu skonstatował ciekawy 
118 strony, ten nie ~trzymuje objaw, a mianowicie, że ogło· 
ósmej cz~ścl wpływu psy- szenie ćwierćstronicowe umie­
chicznego, lecz zaledwie dwu- szezone w górnym prawym ro· 

Teatr Popularny f Kino Spółdz. MiejsJP Kin. I Cyrk Cin11elli 
Miejska Galerja ł Teatr Miejski Luna Oświatowy Sztuki Pracow. Paflstw. 

od goch. 8 rano 

Str. 8 ~ 

AfeJa p<)!OOFe>.-W'a: ~j 
·i>póliki F·irohs, seni00:r, jUinmo!r. t p1c. 
~ O'd8mlęła. w ete'l u.­
!plOmntlerrii·a wti.iaidiomoiścii o mnożą­
cych stlrę w Pol:sce org~~b 
fad'są.JQ!W'ania; ~. 

Za~ą. podrobi!Oin~h do­
k.1.lline-n~tów wyjef!Jdri.:.i. iz. k!'aju. 6.PO· 
ro m~zyzn w wlieku wboN­
wyun: Za 50 dolarów podobno 
inożna otrzymać paszport z wu 
klemi pieczęciami i wkMtł. 

Swioogórln~e w·śród h1dmei 
żyicl'OIW5'kie~ ~1D!afilie są. d~bt!'re ame 
sy ,~pITZeodsliębilOiMitw" pasziporł-0· 
wo-emilgir3jeyjn"Y1Ch. 

Niedawno zebrała aię pokaż. 
na liczba obywatelek polekieb, 
pragnących za wsulką cenę po­
łączyć się z swymi małżonkami 
mieszkającymi w Ameryce. Pa­
nie oo, ni~ Jl!K>gąic wzy,sika..ć ~ieg;ai1ną 
d11.·o·gą. pa!Slz.port-Ow zaig.rainicmy~h 

i po-z.w0[enia wyijaJz.dJu na wdliną 
-iieim.1ię &tam.ów ZjeOOOCZ\>ln)'\'h, 
uciekły się po pomoc do ~·o 
ua „rynku · emigrąeyJnym" Ruldń 
skiego, nńeszk;ijącego w botetu 
ROSj;t, Nowo.fipkl 8. 'Wk.rótee 
ca.ty tran:~port kobiet wyjechał 

z P oł'Slkli. 

Sdaikd „etmligracyjne" ciągną 
piizez Górny Sl~ Illiemiooki, 
bąidi tei pnz.ez S7.wajooa-ję i Fra,n­
<Jlję. 'l\ramisipo'l'!t 11kobiooy" WtY.­
slMJIO ;prrwz giriainffieę niemiooką. 

Nlie ~~~ się jOOnaJk tym 
rruwm R111ib~6IDJU. W Bytomiu 
policja niemiecka mtnymała ma­
chera emigracyjnego wraz z ea­
łym wie'donym przez niego „to-
warem''· 

Rubłńekiego oddaao pod -4 
pod 7MZ11tem uprą~la halMllu 
żywym towarem. 

OIU01Z8110 PO#fnłO(JN8 ~111.rUlłQ 
. 1 ••r•rro• 1 .101J. 

ż ódać WSZf2dZie. 

gu, ma padwójnfl . wartość pty· 
chiczną, od ogłoszenie wnien· 
czonego w lewym rogu na 
dole. ' 

Ważną rolę odgrywa również 
styl ogłoszenia. 

I tu zachodzi kolosalna ret· 
nica między Starym a OWJm 
Światem. 

Ody w Europejskiej gutcie 
ogłoszenie stara się przek.-S 
.czytelnika, te np. „Kowalcz;n. 
buty · są trwałe", amerykaflelde 
rozkazuje: ?,Kup buty Kowal· 
czyka". 

Reklama w ostaQdeh Clll.· 
sach dzięki kolosalnej . konku· 
rencJi stała się dźwigniłL ~­
dlu i przemysłu, a zro1umien1e 
psychicznego wpływu tejt.e na 
czytelnika Jest rzeezłl barcłzo, 
a bardzo ważną. J. W. 

Filharmonja 
Kino 

Nowości. 

godz. 8.15 
„'1ęezennica . ,,Helena godz. 8·30 do l,O·ej wleci. 

Występ Lidji Wszystko :a godi. 8·15 „KQ.piec 
W7at&wa malarst-„Kłopoty 

Wicek i Wacek. Wenecki" miłości". i upadek Troi". Procram Nr. 1. wa, rseiby, l.ratl- Lipkowskiej. pienilldze. 
Genjusza !'. ' ki 1 ł • . . 

. ...., 
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TB•• sc·aj';;.I\'' ~utro, w środ~, dni• 1..., października r. b. 'fi osób w całko- ~o~ kier~nkiem ~11eeh- · 'IOTRR lllf nu ' WYSTĄPI RAZ JEDEN d sw1atowe1 Iławy balet- ri 

"""_ . .c~1!~~a~~~~-----·-- B··. ··A" ·L· ·-rn T. . . · S~o;~:;:~i~i~t:. Tll;;··;,1111r•11 .~~~:. IHckemadi 
~ · = · ;;;;;----·-·-------·------···· ~ ~' · muf«,~;:k~k~~s0• Boc l1lporn11 r:u:ypk~ry a~~~usoJ.:. T11rdo1skł-Fa·2nma11 
Początek o godz. 8.30 wiecz. YJ uym 
· Bilety f1o nabycia w kasie "Scala". opery warszawskiej fy~~1::; lU krainie Tore1d1rów mKU:;s:~:::· lilJi flBBCIDl~~~t.DiVBrtisil. 
z u~zlałem całego zespołu. Kostjumy z pracowni „ Teatru Wielkiego• w Warszawie. - Efekty świetlne. - Własne dekoracje. - Orklestrir pod dyr, M. Rudnickiego, Dyr. Op. Warszawskiej, 

I 

„. Kino ,SP6łdzlelnt , 
'Pracomnik6m Państwowych. 

Dziś i dni następnych. 

MĘCZENNICA MILOSCI (fllay Down Basi) 
Dramat w 11-tu wielkich aktach. Scenarjusz Anthony Paul Kelly, według utworu Lottie Blair Parker'a. 

Układ I realizacja Dawida W. Qrlffith'a. . 

Sienkiewicza 40. 
Początek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5.30. w soboty, niedzfele i święta o godz. 4·ej po poi. Ostatni seans 
o 9-ej wlecz. Muzyka . pod kierunkiem p. z. Sandomierskiego. UWf\Qf\: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 

..... • r ,• •'' -.• .._ ' 

Pracownia obuwia w Sali Han.dlawc6w, Piotrkowska 108, • 

I O 
e B S H I w dniu 5-ym października r •. ~„ o godz. 8-ej wiec~. 

~SZI URZĄD SKARBOWY 
· PDd1tk6v I ODłat Skarbowych 

Łódź, dnia 29'-go września 1924 r. Ił odb~dzie SU) ·- 502 

~~ ... ::.~!~ .... o WiBCZór · RacylaCyjny ŁODZI. 

Literacko-arttstyczny 

Wandy Modzelewskie' art1stk1 dramatycznej. 
'Jł Biiety na mleJScU. 

Poleca obuwie najnow· 
• szych fasonów mE:skie, 

I damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra· 
-- nicznych. - - jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii„iiiiiiiiiiiiiiiiiii 

1-szy Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje niniej· Ceny przystc;pne. 
1gym do powszechnej wiadom.ości, że Uwaga! ur z E:d n i kom 

9 dz "k b d 1A .ł-ustępstwo na dnia „-go paż ierm a . r., o go z. u-e, rano, weksel lub raty. 389 

w biurze I. Urzędu skarbowego podatków i opłat skarbowych dla m. tocW, odbędą 
8~ licytacje publiczne na pokrycie zaległych podatków skarbowych na zasekwe- S K O ft A 
1trowane towary zajęte u niżel wyszczególnionych płatników: 

1. RozenbJum M. i S-lt.a, Nowomiejska 19, majiitkowy podatek, Il zaliczka, Chrze•ctjańeki 
10-12 metr. szt. 20. Hurtowy i Detaliczny 

2. Rozental i Bajo, Nowomiejska 4, podatek majfltkowy, L rata, 20 palt - Skład Sk6r . 

8. ~~~i:~ub i Kujawski, Nowomiej&ka 20, podatek majłltkowy„ I. rata, Łódź. Piotrkows~a 175. 
40 palt męskich. . Poleca po cenach fa· 

4 Rajter Józef Podrzeczna 7 podatek ma1·ątkowy· I. rata 18 palt damskich brycznych skóry sze~._ 
• , ' ' • ' skie I rymarskie w róz· 

i 27 męskich. - nych gatunkach. -
1 6. Farber .Natan, Nowomiejska 19, podatek maj,tkowy, I. i Il. rata, 4:0 Kr e d~t otw ar 1, 

l'll1iski Klnamatogral "D&wlatawy, 
WO~J lłJaelE Kr. 44. 

::...ymm===== ·-====·==:::::::· -· 
Od dnia 29-10· września do 5-10 paidzltrni\a r. b. 

włłlcznie: 
. . . 

Upadek, ·Troi· 
Dramat mitologiczny w 6 częściach (1e~a li). 

sztuk towaru. , 390 

6. Fuks B. i Jachimowicz M., Nowomiejska 10, 5 sztuk towaru. Starszy Felczer · ====:::=====~=:~;:::=~4~63~ 
Ilf ftdamawicz 

Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezulta~. 

Kto chce coś sprzedać - l I Kto szuka słuźby, łub robotników -
Kto chce kupić - Kto szuka pracy ~ · 
Kto chce zamienić - Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 

drobnych ogłoszeniach. l „ 
Jedna próba przekona każdego. 
Za slowo pła ci siE: u nas 5 grósz:y. ·- Poszukujący pracy płacą tylko 

3 grosze. - Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

• • '~ ~, • 'J: ' -- ,, : 

warunkiem powodzenia w handlu i prze­
Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 

dniejs~ych warunkach 
"' 

286 

---·- -·--· ~-
--..... ______ ... 

• ut. Aleksandryjska 20. 
284 

Stnrszv Felczer 
z. eł Szulc 

Solidna l pracowita 
kobieta, lat 28, 

przyjmlę pracę w fa· 
bryce lub inne zajęcie. 
~sub. 22. 

W szechśw1at i Czło· wiek, 5·cio tomo· 
we dzieło naukowe, do 
sprzedania ha rdzo tanio 
ul. f odleśna 22, (przy 
kośctęle marjawickim, 
u p. Orzechowskiej . 

430 

l 
~ oKAZJ·A!· ., 
PLAC· 4050 łokci . ' / 

kwadratow~ch · · 
(w pobliżu cmentarza żydowskiego) pny ulicy 
Brackiej w ·Lodzi, przy tramwaju okazyjnie 
do sprzeda~a. 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic· 
kiego, Brzezińska J18t m. 2, w godzinach od 
2-6 po południu. . · 482 

' 

Objaśn1eni'a Ustaw-y 
o ochronie lokatorów 

do nabycia I - : 
vi Agencji „z I W'' · 

, Gdańska 57, telef. 27„90. 

Zgłoszenia na wyk~nanie 

szyld6w i napi~6w 
emaljowanych 

. . . . w fabryce„Gotę.rtowice" {Górn. Sląsk} 
na 1-szy num~r hipoteki posz!lkt· Przyjmuje wyłtlezny przedstawiciel na 
wane natychmiast. Oferty z wa- "Województwo Łódzkie 
runkhmi do „Nowin" pod „Gospo- L. eon ···guła Nawrot 1fe tł 
d t rolne". 508 ' tel. 27.c. 

ars WO Wzory do obejrzenia na miejscu. ~ 
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Pracownia 

mQSklago, dam­
stlega 

I dzlacinnag1 
Wykonanie pierwszorzędne, gwarancja 

za t rwałość i dobroć I f! 
Ceny nader niskie 111 

ł.ó cU:, ul. Kopernika Nr. 30, front. 43S 

i do~!~~:::h~!yi· I nyeh, przyjmu1e i>luro dz1enn1kó~ 
; Rzgowska L. 98, tamże potnebni 

i . chłopcy .,, 
~ cło sprzedaży gazet. 2ss 
e~..aff•~eeee„„•~~eeeE 
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